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Radosne lampKi dobrobytu
I Wojewódzka Konferencja PZPR

Jesteśmy w świeżo wyremon­
towanej, pięknej sali Politechniki 
Guańskiej. Długie rzędy nowych 
krzeseł, na krzesłach poukładane 
pisma, wśród których widzimy 
„Trybunę Ludu”, Głos Wybrzeża', 
„Dziennik Bałtycki" i in. W głębi 
sali podium, na nim długi stół, 
pięknie udekorowany. Nad stołem 
na tle czerwieni flag, portrety: 
Marksa, Lenina, Stalina i Bieruta. 
Obok, na prawo od stołu, duża ma­
pa województwa gdańskiego, po­
kryta jakimiś dziwnym, rysunkami 
I znakami. Na ścianach sali trans­
parenty, zawierające wyjątki z 
dziel klasyków marksizmu-leniniz- 
mu.

W murach Politechniki
O godzinie 9,00 sala napełnia 

się gwarem. Ale niech się wam 
nie zdaje, drodzy czy te1 nicy, że 
to gwar studentów Politechniki. 
Nie. To nie studenci przybyli dziś 
do tej pięknej sali. Mury Politech 
niki Gdańskiej goszczą dziś przed­
stawicieli mas pracujących woje­
wództwa gdańskiego, członków 
Polskiej Zjednoczonej Parui Ro­
botniczej. Przybyli oni na pierw­
szą Wojewódzką Konferencję PZ 
PR, jako delegaci organizacji te­
renowych, abv w ciągu dwóch dni 
żmudnych obrad podsumować 
wszystkie dotychczasowe osiągnię­
cia i braki w pracy i wytyczyć 
plan działalności na dalszy okres

Wśród przybyłych widzimy zna­
nych dobrze działaczy społecznych 
trzech głównych miast Wybrzeża, 
a tak-ze stawnych już dzisiaj przo­
downików pracy z terenu więk­
szych zakładów. Przewalają su 
che, ogorzałe twarze .obotn-.ków. 
Są tu mężczyźni i kobiety, starzy 
i młodzi. Panuje swobodny, ra­
dosny nastrój. Cd czasu d-o czasu 
słyszymy twardy akcent przedsta­
wicieli ludności kaszubskiej.

Po chwili rozmowy cichną. Za 
stołem prezydialnym staje I sekre­
tarz KW PZPR — ob. Witold 
Konopka. Zrywają się burzliwe ok­
laski. Zebrani witają przywódcę 
gdańskiej organizacji partyjnej. 
Płynie potężna pieśń Międzynaro­
dówki. Brzmią okrzyki na cześć 
partii i jej Przew-odn: czącego, 
Prezydenta ioleslawa Bieruta

Prezydium Konferencji
Ob. Konopka w krótkich, uro­

czystych słowach zagaja obrady.
Nie przebrznra'y jesz< ze pier­

wsze oklaski, gdy na sali zrywa 
się nowa ich fala. Oto sekretarz 
Komitetu Gdańskiego ob. Banaś 
p oponuje listę kandydatów do 
prezydium konferencji. Pada naz­
wisko ministra budownictwa, człon 
ka Biura PoLtycznego KCPZPR — 
Mariana Spychalskiego. polem 
członka KC Antunieqo Alstera,
X sekretarza KW PZPR Witolda Ko­
nopki, kierownika wydziału praso- 
w-ego KC — Stefana Staszewskie 
go, wiceministra żeglugi Romana 
Bielskiego, przewodniczącego WRN 
Antoniog-o Dudy-Dziewierza, wo­
jewody gdańskie |o Stanisława 
Zratka, ko-ntr-admirała Steyera, 
generała Poltorzyskiego płk. Jur­
kowskiego, red- Jacka Groszk-e- 
wicza, sekretarza Hieronima Olej­
niczaka, posła Bigusa, i wielu in­
nych. W p-rezydium zasiedli także 
najwybitniejsi przodownicy pracy 
na Wybrzeżu.

Sprawozdanie 
I sekretarza 

Witolda Konopki
Z kolei zabiera gło-s ob Witold 

Konopka, celem wygłoszenia spra­
wozdania z działalności Ko-muetu 
Wojewódzkiego za ostatni okres.

W miarę, jak mówca rozwija 
P ękny przejrzysty referat, zary­
sowuje się przed nami obraz osią­
gnięć ludzi pracy Wybrzeża, obraz 
w-'e’kich wysiłków i ofiar robotni- 
kń, chłopów i pracującej inteli­
gencji naszego województwa.

Ob. Konopka mówi jednak nie 
tylko o blaskach i sukcesach. Nie 
Owi i a j ą-c rzeczy w bawełnę fra­
zesów analizuje także wszystkie 
błędy i braki.

W czasie ref^atu wybuchają 
1 raz -c r*z wi-ci we o- 

UmM, Pr-r czyn» lyth - I -.sków 
i ink mo łyl’• z to! - i kra-
•órnówcf-a referenta. Zresztą ci 
’ -ci lud r lórr.y i d7 ł ta sali,

niej nawet brzmiące słowa, jeśli 
nie są one poparte bogatą, praw­
dziwą treścią. A treść przemówie­
nia ob. Konopki i fakty, jakie 
prz} tacza, są w pewnych momen­
tach wręcz porywające.

Płonąca mapa
Największy entuzjazm powsta­

je na sali, kiedy w miarę rozwi­
jania przez mówcę szczegółów u 
działu poszczególnych ośrodków 
Wybrzeża w państwowym planie 
sześcioletnim, na mapie, o której 
wspominaliśmy na wstępie, zapa­
lają się jaskrawe swiate'ka. W ten 
sposób wyjaśnia się tajemnica ma­
py, umieszczonej obok stołu prezy­
dialnego. Na zakończenie tej częś­
ci referatu cała mapa plonie. Przy 
czym światełka widzimy nie tylko 
na lądzie, lecz i na morzu.

Rozumiemy entuzjazm sali, 
rozumiemy radość tycn prostych 
ludzi, przybyłych z odległych m.a- 
steczek. Swlate'ka, które og’rdają 
na mapie, zwiastują im, zwiastują 
nam wszystkim lepsze jutro

Nawet nie spostrzegliśmy jak 
minęły cztery godziny. Referat ob. 
Konopki skończony. Przewodniczą­
cy zarządza przerwę obiadową. 
Znów gwar wypełnia korytarze 
Politechniki. Niektórzy wychodzą 
na podwórze. Po dniach chłodu 
jest znów pięknie i ciepło.

„Zagadnienia 
gospodarki morskiej"

O godz. 16.00 obrady wznowio­
no. Cos zabiera sekretarz KW 
ob. Stanislaw Bukowski Wygłasza 
referat pt. „Zagadnienia gospouai- 
ki morskiej”.

Referatu tego słuchamy z wiel­
ką uwagą. Nic dziwnego, sprawy 
morskie to przecież główny przed- 
m.ot naszych zainteresowań, to 
podstawa gospodarki Wybrzeża.

Relcrent analizuje wnikliwie 
wszy stkie dotychczasowe sukcesy 
i braki. Wyjaśnia jak ciężko było, 
szczególnie w pierwszym okresie, 
walczyć z zawodowymi pesymis­
tami, z ludźmi, którzy chcieli wmó­
wić w społeczeństwo, że gospodar­
ka morska, to wiedza tajemna, do­
stępna tylko dla wybranych, że 
socjalistycznych form gospodaro­
wania nie można rzekomo stoso­
wać w dziedzinie zagadnień mor­
skich. Wszystkim tym mitom rze­
czywistość zada’a ktam. Gospodar­
ka morska Polski Ludowej osiąga 
dziś niebywale w naszej historii 
sukcesy. Rozbudowujemy porty, 
budujemy we własnych stoczn ach 
rekami własnych robotników i in­
żynierów własne statki-

CzeSć przodownikom 
pracy

Po referatach, przed rozpoczę­
ciem dyskusji, na salę przybywają 
delegacje techników i inżynierów 
przemysłu i komunikacji oraz pra­
cowników portowych i rybołów­
stwa. W imieniu pierwszej delega­
cji przemawia przodownik pracy 
Stoczni Gdańskiej Makowski, a w 
imieniu drugiej — przodownik pra­
cy GUM. — Franciszek Hinc.

Obie delegacje składają mel-' 
dunki o przedterminowym wyko­
naniu planów produkcyjnych i po­
dejmują dla uczczenia konferencji 
nowe zobowiązania. Znów długo 
nie milkną oklaski. Sala wiwatuje 
na cześć przodowników pracy, ro­
botników, techników, inżynierów 
i wszystkich ofiarnych pracowni­
ków naszych nakładów.

Dyskusja trwa...
W dyskusji, która trwała do 

późna w nocy zabierali kolejno 
głos: Olejniczak, Czapnik, Płuż-

Heneczkowski, Puchalski, 
Ślęzak, Szyszkowska, Ci-

niak,
Bigus 
chocki.

Przemawiający analizowali rze­
czowo, po gospodarsku, bez zbęd­
nego gadulstwa, wszystkie bolącz­
ki swego terenu.

Kiedy opuszczałem salę, aby 
przygotować sprawozdanie, dysku­
sja jeszcze trwa1 a.

(Streszczenie referatów ob .ob. 
IConopki i Bukowsk'ego postaramy 
się umieścić w następnych nume­
rach). W. K.

do
Polscy literaci 
Martina Andersen Nexö

WARSZAWA (PAP) — Z oka-1 ręce pozdrowienia i wyrazy glębo- 
zji 80 roczn.cy urodź n znakomite-; kiej czci. Widzimy w Tobie jed- 
go duńskiego pisarza - demokraty ■ nego z tych śmiałych i ofiarnych 
Martina Andersen-Nexo Zarząd Gl. ludzi pióra, którzy twórczy wysi-
Zw. Literatów Polskich przesłał na 
jego ręce pismo treści następują­
cej:

Drogi Mistrzu, Przyjacielu i To­
warzyszu!

Jako przedstawiciele pisarzy 
polskich przesyłamy Ci w dniu 
Twojego pięknego jubileuszu go-

2*"on Sofislsa
LONDYN. (PAP). - Agenda 

Reutera donosi z Aten, że pre­
mier monarrhistycznego rządu 
ateńskiego Temistokles SofuFs 
zmarł na udar serca w wieku 88 
lat.

Król Paweł (powierzył misję 
utworzenia nowego gabinetu do­
tychczasowemu wicepremierowi 
i ministrowi spraw zagranicznych 
Tseldarlsowi.

Marszałek
ROKOSSOWSKI
śle życzenia

mieszkańcom Gdyni
W związku z obchodem „Dni 

Morza" prezydent miasta Gdy­
ni H. Zakrzewski wystosował 
do ‘Marszałka Rokossowskie­
go zaproszenie do wzięcia u- 
działu w uroczystościach.

W odpowiedzi Marszałek 
ZSRR pisze:

„Do Prezydenta m. Gdyni 
Pana Zakrzewskiego. Serdecznie 
dziękuję Wam, Panie Prezy­
dencie, za zaproszenie mnie 
na tradycyjne uroczystości 
„Święta Morza”. Zajęcia służ­
bowe nie pozwalają mi w tym 
czasie skorzystać z Waszego 
zaproszeni-a, zwiedzić Wasze 
piękne miasto i wziąć udział 
w święcie- Ślę Wam i miesz­
kańcom miasta Gdyni moje 
najlepsze życzenia w przed­
dzień „Święta Morza”.

Marszałek ZSRR 
(—) K. ROKOSSOWSKI

Bogaty program
»DNI MORZA«

lek swego życia sprzymierzyli z 
walką o lepszą przyszłość własne­
go narodu, w imię braterstwa lu­
dów, a tym samyn. z historyczny­
mi dążeniami międzynarodowego 
obozu postępu i pokoju. Jesteś jed 
nym z tych .którzy jak Maksym 
Gorkij czy Romain Rolland, służyli 
ludzkości nie tylko silą, mądrością 
i pięknością pisarskiego słowa, ale 
i bezpośrednim czynem bojownika- 
rewolucjon'sty, całą pełnią swego 
życia, swoich ludzkich doświad­
czeń, swojej namiętnej woli prze­
kształcenia naszego życia. Czcimy 
w Tobie, wielki i sprawiedliwy 
Synu duńskiego ludu, niezłomną 
wierność dla tych przodujących 
ideałów humanizmu, które i w na­
szej polskiej literaturze, mają swo­
je piękne karty, czcimy jzotęgę nur­
tu, który przepływa dziś przez ser­
ca i umysły milionów prostych lu­
dzi na całym ćwlecie.

Mimo fatalnych warunków at­
mosferycznych w chwili rozpoczę­
cia „Dni Morza" obywatelski komi­
tet obchodu nie zrazi! się trudnoś­
ciami organizując udane obchody 
„wianków" i przygotowując dalsze 
interesujące imprezy.

W dniu dzisiejszym w godzi­
nach popołudniowych odbędzie się 
na molo w Sopocie koncert repre­
zentacyjnej orkiestry Marynarki 
Wojennej, transmitowany przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra ■ 
dia. Poza tym komitet organiza- 
cyjny przygotował wiele różnych 
atrakcji, jak przejażdżki statkami 
Żeglugi Przybrzeżnej i MZKGG, 
zwiedzanie portu itp. Podobnie u- 
rozmaicony program został przy­
gotowany także na molo w Gdy­
ni.

Największym jednak wydarze­
niem artystycznym będzie występ 
zespołu pleśni i tańca armii Mar­
szałka Rokossowskiego, który przy­
bywa na zaproszenie obywatelskie­
go komitetu obchodu „Dni Morza” 
oraz władz miejskich trójmiasta 
Przybycie tego zespołu jest wyra­
zem sympatii Marszałka Rokos 
sowskiego, honorowego obywatela 
Gdańska i Gdyni, do mieszkańców 
Wybrzeża. W poniedziałek, 27 bm. 
o godzinie 17 zespół wystąpi w ha­
li magazynu „Krzywik" w Nowym 
Porcie, gdzie da wielki koncert dla 
robotników i marynarzy. 28 czerw­
ca o godz. 20 odbędzie się koncert 
w Teatrze Wielkim we Wrzeszczu. 
29 przybyli z Warszawy, Łodzi, 
Szczecina, Katowic, Wrocławia, 
Krakowa i Lublina Uczni q iście 
oraz wycieczki chłopów z różnych 
województw będą podziwiać zes­
pół na scenie Opery Leśnej w So­
pocie.

Na zaproszenie komitetu oby­
watelskiego przybywa również me- 
znany jeszcze na Wybrzeżu repre­
zentacyjny 150-osobowy zespół 
pleśni i tańca Domu Wojska Pol­
skiego v Warszawie. Zespól ten 
występował Już w wielu ośrodkach

robotniczych w k aju, zdobywając 
sobie wszędzie wielką popularność.

28 bm. o godz. 17 zespół Domu 
Wojska Polskiego wystąpi w Sto- 
rzni Gdyńskiej. Dnia 29 bm o godz 
12 weźmie on udział w uroczys­
tości wodowania rudowęglowca 
„Pstrowski" w Stoczni Gdańskiej. 
Robotnicy Stoczni przygotowali w 
tym celu w jednej z większych 
hal specjalną estradę dla artystów- 
W tvm samym dniu zespół Domu 
Wojska Polskiego wystąpi o godz. 
17.30 w bali magazynu „Krzywik” 
w Nowym Porcie. Po raz drugi 
Gdynia ujrzy zespół DWP na sce­
nie teatru „Wybrzeże" w Gdyni.

Dla osób interesujących się za­
gadnieniami morskimi na okres 
„Dni Morza" została zorganizowa­
na 6taran:em Ligi Morskiej Mor­
ska Wystawa Problemowa w Gdy­
ni.

Stosownie do programu we 
wszystkich miastach odbędą się w 
ciągu Dci Morza" na placach 
i skwerach zabawy ludowe i kon­
certy.

Podniesienie bandery
na s-s »Panna Wodna«
W poniedziałek, dnia 27 bm. o .Kom. PZPR, komitetów miejskich

godz. 18.00 odbędzie się na Stocz­
ni Gdańskiej uroczystość podnie­
sienia bandery na l-s „Panna Wod­
na” — statku Żeglugi Gdańskiej 
MZKGG.

W uroczystości wezmą udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych, z wojewo­
dą inż. St. Zrałkiem i przewodni-

PZPR, przewodniczący Miejskich 
Rad Narodowych Gdańska, Gdyni 
i Sopotu, prezydenci i wiceprezy­
denci miast, oraz przodownicy za­
kładów pracy na Wybrzeżu.

Po podniesieniu bandery przed­
stawiciele władz i zaproszeni goś­
cie udadzą się na pokładzie statku 
„Panna Wodna" na kilkugodzinną 

częcyin WRN. Dudą-Dziewierzem j wycieczkę morską. Zaproszenia ro 
na czele. W uroczystości wezmą j zesłane przez Dyrekcję MZKGG 
także udział przedstawiciele Woj. są imienne 1 jednoosohowe. (i)

PoTsVa delepsjp 
m Kongres ŚFZZ

WARSZAWA (PAP). Dnia 26 bm. 
wyjeżdża na ebradv Kongresu ŚFZZ 
oczcstala cześć delegacji polskiej wy 
branej na M/VIH K-ngresie Związ­
ków Zawodowych. W skład delega­
cji wchodzą: wiceorzc wodnkazący
CRZZ — Tadeusz Ćwik, sekretarz. 
CRZZ — Józef Kofman, przewodni 
czacy Rady Zakładowej PZPW — 
Żyrardriw — Adam Marciniak, wi­
ceprzewodnicząca ZG Spożywców— 
Helena Kola sowa, przewodniczący 
Rad” Z’kheiowcj huty Pokći —• 
Ale zy Szwed, przewędrrczacy Z. G. 
Budowlanych — Marian Boryła, prze 
vodn-czacv 7G Gorn'kcw — Ma­
rian Czerwiński, sekretarz ZMP — 
Eustachy Kuroczko, górnik przodcrw 
nik pracy- — Franciszek Apryas, czlo 
nek Rady Zakładowej huty Stalowa 
W >1a — Katarzyna Sojowa i sekri 
tarz Zarządu Głównego Włóknia­
rzy — Helena Fijałkowska.

Członek delegacji polskiej Bolesłć w 
Gebert — z-ca sekr. gen. "sFZZ uda 
się do Mediolanu z Paryża.

Pani Eisler
przybędzie

do Warszawy
KOPENHAGA (PA?). Żona Ge­

rhardte Eislera przybyła we czwar­
tek wieczorem z Londynu do Ko­
penhagi, skąd udaje stę ito Warsza­
wy.

Zńzok sanacyjne; »dwójki« z üiemcaml
zapewnia! bezkarność szpiegom i dywersanlom

Zeznania majora Tadeusza Nowińskiego w procesie warszawskim
WARSZAWA (PAP). W dalszym oągu procesu pize^iiwko Adamo­

wi Doboszyńskiemu zeznawał świadek 1 adeusz Nowiński, który podaje 
sądowi swoje szczegółowe personalia. Wynika z nich, że rd roku 1933 
pracował w II Oddziale Sztabu Głównego, we wrześniu 1939 r. organizo­
wał Ekspozyturę II Oddziału Sztabu Głównego w Paryżu i równocześnie 
utrzymywał łączność ze sztabem francuskim. Od chwili objęcia rządów 
przez t en« Sikorskiego | mian rwani:- g> naczelnym wodzem — świadek 
Nowiński pełni! obowiązki szefa sz -bu wg wiadewczego naczelnego wo­
dza Od marca 1940 r. ńyl szefem II Oddziału Bngady Podhalańskiej, 
kolejno we Francji, w Norwegii 1 w W. Brytanii, gdzie od p czątku ro­
ku 1941 organizował oficerska szkt !ę wywiadowczą w Londynie a póź- 

• ej w Glasgow. W połowie 1942 r. świadek został odsunięty cd pracy 
II Oddziału. Po zakończeniu wojny mjr. Nowiński powrócił do kraju.

Świadek stwierdza na wstępie, iż 
mówić będzie o inspiracji niemiec­
kiej; która przed wojną obejmowała 
wrzysfk-e dziedziny życia państwa 
polsk.ego. Świadek oświadcza goto-

Stukamy ognisk stonki ziemniaczanej
Stacja Ochrony Roślin Urzędu Wo 

jewódzkiego zawiadamia, że odbę­
dzie stę druga w bieżącym roku lu­
stracja upraw ziemniaczanych, w celu 
wykrveia ognisk stonki ziemniacza­
nej. Termin lustracji w7 powiatach 
etb'l.j-V r.i, sztumskąn, malborskim, 
kwidzyńskim ) gdańskim oraz w mie­
ście Elblągu wyznaczano t«a 27 i 28 
czerwca. Dla powiatów lęborskiego 
morskiego, kartuskiego, kcścierskie- 

nie z wyk i reagaWfCć na najpięk- go, starogar Izlciego tczewskiego, i

weść naświetlenia tego zagadnienia 
z punktu wdzenia fachowego w od- 
nesieniu do wywiadu, uważając, iż 
właśnie tą drogą penetrowała inspi­
racja niemiecka do innych dziedzin 
żyda.

Afera Sosnowskiego
Ojnw iając stosunki ty II Oddzia 

lc Sztabu Generalnego, które umoż­
liwiły bezkarność Dobos: yńskiemu, 
świadek zatrzymuje się dłużej nad 
wielce charakterystyczną dla tvch sto­
sunków aferą Sosnowskiego. Świadek 
podaje, że Sosnówki był na terenu 
Niemiec jedynym źródłem tzw gię 
bokiego wy „tadu, gdyż Niemcy in­
nych ludzi, którzy pracował; w Ber­
linie ponsitwałj różnymi metodami 

wszy i e zainteresowane instytucje koncentrując tym Samym cal ć in-
rcrmacji polskiej i zarazem swojej

miasta Gdańska, Gdyni i Sopotu ter­
min lustraqi wyznaczono na 30-go 
czerwca i 1 Iipca.

W akcji powinny wziąć udział P. 
G. R„ szkoły rolnicze, drużyny po­
szukiwaczy stonki, powołane przez 
gminne i gre-nzdzkie komitety ochro 
ny rcśłin, mfctfcdeż szkół powszecb 
nych pod kierownictwem nauczycieli 
zorganizowana młodzież wiejska

kilometrowa granica morska

własnej inspiracji na tym jednym ka­
nale wywiadowczym Sosnowski od 
początku pracował równocześnie dla 
Niemców, rozbudowując jednocześ­
nie fałszywą sieć informatorów i a- 
gentów wvwiadu polskiego, co ro 
zwalało mu zatrzymywać dla s-ebe 
dodatkowo poważne kwoty pienięż­
ne. S >no a ki dostarczał materidJy 
olbrzymiej wagi wojskowej które :uż 
wówczas nie przez wszystkich były 
uznawane za autentyczne. Doku­
mentem takim był np. plan „Orga­
nisation Kriegssplel”, który, według 
wersji Sosnowskiego, został wykri 
dzitąny z kasy pancernej pracującego 
wówczas w sztabie niemieckim ma 
jora Guderiana. który dziś jaka ge 
nerał organizuje wywiad niemiecki 
na usługach Amerykanów. „Jest 
wprost niewiarygodne — mówi ma­
jor Nowiński — by II Oddział nic 
zdawał sobie sprawy z działalności 
Sosnowskiego, którego wyczyny, iak 
np. wynoszenie ważnych materiałów 
z berlińskiego Ministerstwa Wojny, 
były zupełnie nieprawdopodobne”. 
Sosnowski proponował sprzeda’ tvch 
dokumentów wywiad •>. i pryi’7 >kie - 
mu i francuskie-mu, a w 1 ćcu do 
starczył je wywiadowi polskiemu.

Gdy w pewnym momencie trzebi 
było złożyć Piłsudskiemu rapo-t c 
potencjale v-oj~Tmvm Rzeszy, powo­
łano specjalną komisję, złożoną z 12

oficerów Sztabu Głównego z płk. 
Furgabkim na czele. Na kcmisii tej 
powstały rrzntce zdań co da ante 
tyczności dokumentów, dostarczonych 
prze: Sosnowskiego. Wówczas tz<-f 
wydziału wywiadowczego rłk. Maier 
wydał oc--nę nczytywną mimo, 1 e 
wiadomo było, iż sam ma wątpliwo­
ści co do tych materiałów

Perfidna prowokacja
Stało się to bezpwećnio. pi-cd 

zawarciem paktu poUkc - niemiec­
kiego i taka opinia komisii 12 zo­
stała przedstawiona marszałkowi 1 v - 
sudskiemu przez pil kown-ka dyplo­
mowanego Kazimierza Glabisza. K'-e 
dy późni zi w latach 1938—1939 do­
szło do faktycznego przewodu sądo­
wego przeciwko Sosnowskiemu —■ 
protokóły wspomnianej k misji nre 
były prze- czas dłuższy dostarczane 
przez II Oddział. Kiedy wreszcie do­
starczono je sądowi, na margine-^e 
protokóhi płk. Majer napisał oświad­
czenie stwierdzające, że ówczesna o- 
pinia jeg71 została mylnie zaprotok« - 
łowana. Przesłuchany wówczas p: 
tokólant stwierdził jednak bez żr 
nych wątpliwości, że protokół b71 
prawidłowy, „lak wida^—mówi ir r. 
Nowiński — była to inspiracja p> 
jęta bardzo szeroko".

(DMszr ciąg na str. 2)
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ZWIĄZEK 3AHASYINE) »DWOJKI« Z NIEMIECKIM ZWIADEM 
zapewniał bezkarność zbrodniom szpiegów i itywrrsantów

Wstrzqsajqce zeznania majora Tadeusza Nowińskiego o haniebnej roli II Oddziału
(Dokończenie ze str. 1) 

Widząc, że Sosnowski był tolero­
wany w Pobce przez tyle lat, Niem­
cy przy stąpili do wykcnama następ­
nej części swego zadania. Skazali go 
na 15 lat więzienia, zaś jego wszyst­
kie agend,, na śmierć. Ca!ci sprawie 
nadano wielki rczglos, wbrew przy­
jętym w wywiadzie praktykom. Sos- 
nct.vslti został przez Niemców wy­
mieniony za dwóch agentów, z któ- 
rych jednym była bliska krewna, czy 
n: wet nieślubna córka któregoś z wy 
sokich dygn.tarzy III Rzeszy. Sos­
nowski wrócił do Polski jako „b ha­
ter" i byłby niewątpliwie wykorzy­
stany — zgodnie z planem niemiec­
kim — w centrali wywiadu na jakimś 
wysokim stanowisku, gdyby nie po­
dejrzenia, powzięte przez jednego z 
oficerów kontrwywiadu. Pomimo usil 
nych prob zatuszowania sprawy przez 
inspiratorów Sosnowskiego — zarzu­
ty przeciwko niemu dotarły do mar­
szałka Śmigłego-Rydza, -który zlecił 
v,-szczęcie sprawy sądowe- która 
przeciacneła się blisko rek. Przewód 
sądowy wykazał w końcu całkowitą 
winę Sosnowskiego, jako dwustron­
nego agenta, działającego na szkodę 
państwa polskiego. „Wszyscy, którzy 
byli na sali sądowej — kontynuuje 
swe zeznania świadek — zadawali 
noble pytanie jak było rzeczą moż­
liwą, by Sosnowski pracował w ten 
sposób bez kontroli i wiedzy prze­
łożonych. Odpowiedzią na to był 
rozkaz Śmigłego-Rydza, nakazujący 
utworzenie spec ja ir ej komisji pod do 
v kdztwem gen. Kutrzeby, dDa zba­
dania działalności II Oddziału. Dru­
ga odipcwiedź padła z ust przewod­
niczącego rrzprawy pik. Góreckiego.

„Łajdacy czy durnie?"
Zapytany przez ówczesnego szefa 
sztab gen. Stachiewicz3, jakie ma 
wnioski z tej sprawy, cświadczvl: 
„Panie generale, nie jest moją rze­
czą, jako przewodniczącego rozpra­
wy, formułować wnioski. Na miej­
scu prokuratora zamknąłbym natych­
miast podpu’ko mika dyplomowane­
go Majera, szefa wydziału wywia­
dowczego, podpułkownika Gano, któ

ry przez dłuższy czas był szefem wy­
działu wywiadowczego i mąjora 
Śwhkowskiego, który był szefem wy­
wiadu na zachód". Mówiąc o Maje­
rze pułkownik Górecki dodał: 
„Wraz z całym jego zakładem „In­
stitut de beaute Odno-ib się to do 
instytutu, prowadzonego przez żonę 
płk. Majera w tzw. „domu bez kan 
tów” na Krakowskim Przedmieś­
ciu.

„W wynikli tego wszystkiego — 
kontynuuje świadek — w przede dniu 
wybuchu wojny, co jest rzeczą zupeł­
nie niesłychaną, usunięto szefa Od 
działu II — pułkownika Pełczyńskie­
go, szefa wydziału wywiadowczego 
ppłk. dyplomowanego Majera, który 
jednak z Oddziału Ii nie wyszedł z 
zupełnie innych Względów, o czym 
będę mówił później — miał odejść 
szef kontr--ywiadu major Szallckt i 
szef wydziału kontrwywiadu kpt. 
Małe. Mjr. Świtkjwski został prze­
niesiony do Ministerstwa Spraw Za­
grań cznych". Świadek stwierdza na­
stępnie, że bezpośrednio po rozpra­
wie przeciwko Scsn-cw kiemu puł­
kownik - audytor Górecki powiedz’al 
do kilku oficerów II Oddziału: „Albo 
wy jesteście naprawdę stowarzysze­
niem łajdaków', albo jesteście zgro­
madzeniem skończonych dnmów". 
W rezultacie cala służba II Oddziału 
miała być zreorganizowana. Wybuch 
wojny udaremnił tę czystkę Oddzia­
łu II

Dywersyjna rola 
kpt. Żychonia

Mjr. Nowiński naświetlił następ­
nie szczegółowo aferę kpt. Jana Ży­
chonia, który w rdku 1930 objął kie­
rownictwo ekspozytury wywiadow­
czej Nr 3 w Bydgoszczy. Afera ta — 
iak stwierdza świadek — była dal­
szym prze, a wem inspiracyjnej roboty 
wywiadu niemieckiego.

Właśnie w roku 1930, kiedy pow­
stają zastrzeżenia co do Sosnowskie­
go, następuje jak gdyby zmiana ról, 
prz/gotowana przez wywiad niemiec­
ki. Major Żychoń obtimuje ekspo­
zyturę w Bydgoszczy — pcmimo, że 
n[e było precedensu, aby na stanowi-

Dina spotkania 
z Andersenem Nexö

Niewielu chyba p sarzy postępo 
wych świata, poza ludźmi pióra 
Związku Radzieckiego, jest zwią­
zanych tak ściśle ze środowssk>em 
proletariackim, Jak Martin Ander­
sen Nexo. Ten 6yn ubogiego ehło 
pa z wyspy Bornholm, pasający 
we wczesnych latach dzieciństwa 
krowy, ten terminator szewski, 
później zaś w okresie młodzień­
czym pomocnik murarza — włą­
czył wiele autobiograficznych, 
oryginalnych doznań i przeżyć 
— w rytm swego dorobku litej 
kiego- Dlatego właśnie jego epos
0 nieślubnym macierzyństwie, Dit- 
ta — tchnie podobną autentycz­
nością i realizmem w malowaniu 
postaci bohaterów, co „Życie Kli­
ma Samgina", pokrewnego mu 
pochodzeniem pisarza, Maksyma 
Gorkiego.

Stąd zapewne Ł najwcześniej­
szych lat własnych ciężkich zma­
gań z warunkami życia, wytwo­
rzonymi przez ustrój kapitalislycz 
ny z okresu, gdy prawdopodobnie 
zetknął 6ię osobiście z „dobroczyn 
nością” środowisk burżuazyjnych 
(czemu dat wyraz we wstrząsają­
cym opisie domu wychowawcze­
go dla podrzutków, typowej zbro­
dniczej „fabryki an.olków’’) — 
pochodzi jego gorące umiłowań'e 
dzieci.

Jego et06unek do dziecka moż­
na było wyraźnie zaobserwować 
podczas krótkich, przelotnych 
spotkań z wielkim pisarzem w dni 
Kongresu Wrocławskiego.

Jak wiadomo, istną plagą, na­
wiedzającą wszystkich delega­
tów na ów Kongres— byli na­
trętni, wciskający się zawsze I 
wszędzie „łowcy autografów" o- 
bojga płci. Najbardziej „prześla­
dowani" byli w tym wypadku ci 
uczestnicy obrad, których wygląd 
przyciąga» widza swą egzotyką. 
Do tych ostatnich należał nie­
wątpliwie Nexo. Oblężony przez 
tłumy we Wrocławiu, czynił nie­
raz rozpaczliwe a beznadziejne 
gesty człowieka, opędzającego 
się przed rojami dokuczliwych 
owadów. Zawsze jednak, gdy pod 
chodziło doń dziecko z notesem
1 ołówkiem, twarz jego rozpoga- 
dzała się dobrótliwym uśmiechem, 
a niestrudzona ręka kreśliła auto­
grafy.

Po raz druoi przyjrzałem mu 
się bliżej, gdy po Kongresie zwie­
dzał zburzoną Warszawę, którą 
ostatni laz widział w 1930 roku. 
Wzruszenie tłumiło jego głos na 
widok ruin i zgliszcz. Obrazy 
przez niego oglądane przeszły 
wszelkie wyobrażenie, a przecież 
widział on po wojnie już Drezno 
Berlin i Frankfurt. n-M.

Na tle zniszczeń stolicy ude­
rzyło go tempo i osiągnięcia od­
budowy, zachwyciło pełne zarów­

no kulturalne jak i fizyczne od- 
rodz.enie nowej Polski Ludowej.

Wtedy to ów komunista, wal­
czący od przeszło 30 lat o postęp 
1 sprawiedliwość społeczną — za­
cytował słowa Stalina: „Dla mło­
dzieży rewolucyjnej — nte istnie­
ję niemożliwości". A Polska jest 
krajem właśnie młodym 1 rewolu­
cyjnymi (J. L.).

sko takie wyznaczano oficera bez’ 
ukończonej Wyższej Szkoły Wojen­
ne;, jak stało się w tym wypadku.

Równocześnie niemal kasuje się 
ekspozyturę w Poznaniu i Żychoń 
koncentruje w swych rękach całość 
informacji na północy.

Major Żychoń rozpoczyna pracę 
przede wszys'kim na terenie Gdań­
ska — z tewnizyszeniem głośnej re­
klamy. Rozgłasza szeroko w Polsce, 
a nawet na samym terenie Gdańska
0 swych sukcesach. Zachowuje się 
prowokacyjnie, każe grać polski 
hymn narodowy przed gdańskim pre­
zydium policji, chodzi w mundurze
1 nikt go nie rusza. W obstawionym 
przez agentów niemieckich mieszka­
niu swej przyjaciółki odbywa spotka­
nia ze swymi agentami, a także, nie 
bacząc na podsłuch, telefonuje swo­
bodnie do swoich oficerów wywiadu. 
Niemcy nie tylko go nie likwidują, 
ale odwrotnie — sami reklamują go 
— między innymi napastliwymi arty­
kułami prasy gdańskiej. W dwóch 
głośnych pubfikaqach riopagaada 
niemiecka przedstawia go jako asa 
wywiadu polskiego. Świadek przy­
pomina, że również i Sosnowskiego 
otoczyli Niemcy hala śliw ą reklamą, 
sławiąc jego walory.

Mjr. Żychoń paraliżuje jednocze­
śnie samodz!dną akcję polskiego 
kontrwywiadu, jak to miało micisce 
np. w wypadku agentki niemieckiej, 
niejakiej wdowy Vestenburg w Toru­
niu. Żychoń stwierdził, że posądze­
nie tej koWety o współpracę z wy­
wiadem memieckim jest niesłuszne, 
a kiedy wreszcie afera ra została wy­
kryta i zlikwidowana, okazało się, że 
obejmuje ona rozbudowaną sieć 5 
agentów niemieckich. Ingerencja Ży­
chonia spowodowała również uwol­
nienie meiakiego Hoffmana oraz póz 
niejszego przewodniczącego miodzie 
ży niemieckiej na Pomorzu, któremu 
Hitler za wybitne zasługi nadał zło­
tą odznakę. Szczególnie drastyczny 
charakter miała sprawa Hoffmana. 
Składa-ac wówczas opinie na pro­
cesie sądowym, Żychoń oświadczył 
początkowo, że Hoffman wyrządził 
państwu polskiemu ogromne szkody. 
Kiedy jednak okazało się, iż szpie­
gowi grozi kara śmierci, mjr. Ży­
choń „sprostował" nazajuti- swą o- 
pńiic. utrzymując, iż Hoffman jest 
zupełnie niewinny

Akra „Ciotka“ 
i krwawa niedziela
Niezwykle zainteresowanie wzbu 

dziły na sali sądowej ujawnione przez 
świadka szczegóły zaara.nżowancj 
przez Żychonia tzw. akcji „Giotka". 
Polegała ona na skomplikowanym 
przeglądaniu poczty niemieckiej w 
czasie jej tranzytu przez terytorium 
p ilskie z Niermec centralnych do 
Prus Wschodnich. W rezultacie tej 
akq'i, która nie mogła hyć nledo-

strzeżona przez Niemców — zaczęły 
trafiać do rąk wywiadu polskiego 
niezwykle wartościowe materiały. 
Tłumucząc kulisy tej niezwykłej afe­
ry, świadek przedstawia cele tej 
wielkiej inspiracji niemieckiej. Łączy 
la się ona mianow- z ogólną sytua 
cją polityczną. Niemcy chcieli wó­
wczas przekonać Polaków, iż powin­
ni stać się ich partnerami. Zmierzali 
do wykazania, że stanowią potęgę 
militarną, a którą Polska powinna się 
oprzeć.

Tym samym celom służył niejaki 
Kofer, adiutant ówczesnego dowód­
cy hitlerowców w Gdańsku, który 
został zwerbowany przez majora Ży­
chonia. Wtedy znowu popłynęły stru 
mieniem ważne dokumenty i nikt po­
czątkowo nie zainteresował się tym, 
że materiał»’ te bardzo często nie le­
żały w zasięgu Kofera i nic wiado­
mo było skąd mógł je dostać.

Major Żychoń nie przestrzega! zu­
pełnie konspiracji i chwalił się pu­
blicznie swymi sukcesami. Świadek 
zwraca uwagę, że z ambulansów 
pocztowych wykradano już nie tylko 
przesyłki pocztowe, ale nawet broń 
maszynową, którą magazynowano 
następnie w Bydgoszczy. Już przed 
samą wojną poczynały przechodzić 
masowo na stronę polską — i to wy­
łącznie na odcinku trzeciej ekspo­
zytury — rzekomi dezerterzy me 
mieccy — którzy zamiast być kie­
rowani w głąb kraju, umieszczani są 
wszyscy w Bydgoszczy. Jest rzeczą 
zastanawiającą, że właśnie w Byd­
goszczy w okresie tzw. „krwawej nie 
dzieli“ przejawiły swą działalność do­
skonale zorganizowane i uzbrojone 
bojówki niemieckie.

Organy II 0f*dz;a}u 
kanałami infiltracji 

niemieckiej
Reasumując świadek N wińsiki pod 

kreślą, iż całość pracy trzeciej eks­
pozytury obejmowała niemiecką in- 
sniraq'ę wojskową prawie w 90 proc. 
Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
ta inspiracja na odcinku wywiadu 
wojsk’ wego rozszerzała się na odci­
nek polityczny, chociażby wtedy, kte

cze’nego wodza i innych decydują 
cyrJi czynników.

W dalszym c:ągu swych zeznań

świadek Nowiński omawia działal­
ność organów II Oddziału, które na­
zywa wręcz kanałami inspiracji nie 
mieckiej. Inspiracja ta nie pozosta­
wiała żadnych wątpliwości dla prze­
łożonych, sprawujących wyższe funk- 
q‘e w Oddziale II, którzy starali się 
zatuszować wszystkie kompromitu­
jące sprawy.

O stopn*u infiltracji wywiadu nie- 
mieck. i Jego wpływie na działal­
ność II Oddziału rpcże świadczyć 
sprawa Aleksanry Tyszkiewiczowej. 
której działalność szpiegowska znana 
była II Oddziałowi, a która związa­
na była z osobą oskarżonego Dobo- 
szyńskiego. Sprawa ta do wybuchu 
woiny nie została ani zakończona, 
ani wyjaśniona, gdyż brakowało sze­
regu aktów, a sama sprawa została 
skierowana w fałszywym kierunku.

— Nie można jednak powiedzieć— 
stwierdza mjr. Nowiński — aby wy­
wiad polski nie dostarczał wartościo 
wych informaq'i o armii niemieckiej 
Szczegółowo były rozpracowane nie­
mieckie plany mobilizacyjne. Świa­
dek przytacza tu kilka wypadków, 
kiedy Niemcy zupełnie me taili praw 
dy, a n»vet dostarczali odpowied­
nie materiały.

3 fazy taktyki 
niemieckiej

W celu wyiaśnienia tego zjawiska, 
świadek charakteryzuje trzy fazy sta 
simku wywiadu miemieckięgo do wy­
wiadu polsk. Pierwszą fazę trwa­
jącą od roku 1934, charakteryzowała 
dokonująca się w tajemnicy rozbu 
dowa armii niemieckiej. W tym cza­
sie Niemcy ukrywali wszelkie istotne 
dane wojskowe, inspirując fałszywe 
informacje. Druga faza następuje po 
zerwaniu więzów traktatu wersalskie­
go, gdy wzrost potencjału wojenne 
go Niemiec był już ogólnie znany. 
Wówczas wywiad niemiecki stara się 
przekonać Polskę, że jedynyrn part­
nerem dla niej są Niemej, które ra­
zem z Pol ;ka mogą pi otinc Związek 
Radziecki. W tym' czasie dostarcza,ą 
oni wywiadowi polskiemu wszystkie 
niemal dane, obrazujące możliwości 
Kze»zy w tym kierunku.

W trzeciej fazie, kiedy nastąpiło
dy skrawy dochodziły do MSZ, na- ^zaostrzenie stosunków P'lsko - nie

miecie., Niemcy zupełnie wyraźnie 
przeszli do gróźb i pragnęli okazać 
Polsce całą swą istotną potęgę mili-

Pod3iękOvvanie
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysługę nasze.au kochanemu mę- 

żowi I ojcu

*.tp. Janowi JarmuSewskifimu
w szczególności Dyrekcji F-my Hartwig,' Radzie Zakładowe], kolegom, ka. 
proboszczowi parafii Cisowa oraz Zw. Powst. Wielkop. składają
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STOWARZYSZENIE ŁAJDAKÓW
To, co opowiedział sądowi w 

szóstym dnin rozprawy prze­
ciw Doboszyńskiemu świadek 
major Tadeusz Nowiński, mo­
głoby być tematem stu szpie­
gowskich filmów. To, czego 
słuchaliśmy w ciągu pięciu go­
dzin jego zeznań, czytało by 
się z pasją zaciekawienia, gdy­
by to była lekiura sensacyj­
nej powieści.

Odsłonięto przed nami tajni­
ki osławionej „dwójki" II nd- 
dzlału sztabu generalnego 
Wojsk Polskich w dwudzie­
stoleciu międzywojennym t w 
latach drugiej wojny świato­
wej

O roli „dwójki” w życiu Pol­
ski sanacyjnej ł życiu „Lon­
dynu" dowiadywała s‘ę polska 
opinią publiczna w ostatnich 
latach stosunkowo wiele. Każ­
dy proces polityczny czy szpie 
gowskt w ostatnich czasach 
przynosi! nowe rewelacje o 
agenturach dwójka rskicl. w 
polskim życin poiityczr pm o 
ponurych sprawach prowoka­
cji, o kontaktach z niemieckim 
wywiadem. A przedtem Jesz- 
cze wiedziało się od dawna 
że „dwójka" była dla sanacyj­
nej mafii szkołą władzy: wy­
chodzili Niedzlńscy, Beckowie.

Teraz nsłyszeliśmy w synte 
tycznym ujęciu, obficie ilu­
strowanym przykładami po­
szczególnych spraw i afer, 
historią wielkiego spisku prze 
ciwko Polsce, historię lnfiiltra- 
cJi niemieckiej, płynącej po 
przez II Oddział sztabu. Opo­
wiadał Ją major Tadeusz No­
wiński, od 1933 r. do 1942 r. 
oficer tegoż II Oddziału, przed 
stawiając sądowi metody 1 
przykłady tej infiltracji.

Oto główny agent polskiego 
„głębokiego wywiadu” sięga­

jącego sztabu Reichswehry w 
Berlinie b. major Sosnowski 
był jednocześnie agentem nie­
mieckiego wywiadu dostarcza­
jącym sztabowi polskiemu in­
spirowanych przez Niemców 
Informacji. Jednocześnie istnia­
ła druga linia niemieckiej in­
spiracji: ekspozytura N.’ 3 pol­
skiej „dwójki" w Bydgoszczy 
kierowana przez agenta nie­
mieckiego, majora Żychonia, 
który otrzymywał od niemiec­
kiej abwehry wiadomości, ma­
jące za zadanie podbudować 
Iniormacje podawane przez 
Sosnowskiego — oczywiście 
poza Innymi usłngaml na rzecz 
Niemiec. Al3 była jeszcze i 
trzecia Itnla sięgająca jeszcze 
wyższych ognisk. Bo Zycl.oń 
nie został, mimo wysnwanych 
wielokrotnie podejrzeń, nigdy 
zdemaskowany, a sprawa Sos­
nowskiego, kiedy dostała się 
wreszci i do sądu, została sta­
rannie oddzielona od cfłoksztnł 
tu stosunków panujących w 
11 Oddziale. Chodziło o to, aby 
stworzyć wrażenie, że Sosnow­
ski był jeden. Ale Sosnowski 
nie był jeden. Przewodniczący 
ciągnącej się przez rok rozpra­
wy przeciwko Sosnowskiemu, 
płk. Górecki oświadczył w trak 
de rozprawy generałowi Ku­
trzebie, że należałoby zaare­
sztować natychmiast co naj­
mniej trzech wybitnych ofi­
cerów II Oddziału — płk. Ma­
jera, który by| szeiem wywia­
du), płk. Gano 1 Świtkowskie- 
go. D0 oficerów „dwójki" zaś 
powiedział: „Albo jesteście
stowarzyszeniem łaldaków, 
albo zgromadzeniem durniów”. 
Pułkowników nie aresztowano, 
zadowolono się przesunięciem 
ich na inne stanowiska... też 
w ramach „dwójki", a bliska 
przyszłość wviuzala, żg oHcs-

rowie ci wcale durniami nie 
byli...

Bo kanały Inspiracji niemiec­
kiej sięgały głąbiej 1 wyżej, 
a II Oddział, ten filar sanacyj­
nego nstio'u, przeżarty był od 
początku swego istnienia, od 
czasów Legionów, na bazie Któ 
rych pnwstał, trądem niemiec­
kich wpływów. Od początku, 
to jest od czasu kiedy przyszli 
szefowie „dwójki” a potem 
dygnitarze sanacyjni, Hołów- 
ko, Beck, Szecel, Wieniawa, 
Miedzlńskl byli po prostn a- 
gentaml wywiadu austriackie­
go i niemieckiego działającymi 
na Ukrainie w ramach komen­
dy naczelnej 3 POW. Z tej 
kliki 3 POW wywodzi się 
rodowód późniejszej „dwójki", 
późniejszego sanacyjnego fa­
szyzmu 1 za tą kliką wlecze 
się aż do dziś dnia nić kontak 
tów z obcymi agenturami, prze 
de wszystkim ze sztabem nie­
mieckim.

Z nsławionym generałem Gn 
derlanem, z którym współpra­
cują dziś na rzecz Ameryka­
nów starzy „fachowcy" wywia­
du, działający dziś na terenie 
emigracji, zetknęli Się oni już 
dawno. Dobrych kilkanaście 
lat temu Sosnowski sprzeda­
wał wywiadowi polskiemu 
(wytargowawszy się przedtem 
dobize z agenturami francuski­
mi 1 angielskimi) tylne dokn- 
menty „wykradzione" rzeko­
mo z kasy pancernej tegoż Gn- 
derlana. Przyjęto te dokumen­
ty mimo poważnych podejrzeń 
niektórych osób, nie badając 
lak je Sosnowski zdobył.

Zresztą materiały dostarcza­
ne przez wvwlart niemiecki 
sztabowi polskiemu, były na 
ogół prawdziwe 1 to Jest naj­
smutniejsze. Niemcy nie tylko 
oi« kryli się ze swoimi przygo­

towaniami wojennymi, ale 
— przeciwnie — Informowali 
dużo 1 chętnie o swej sile. 
Chcieli zastraszyć swą potęgą, 
bo uważali to za najpewniej­
szy sposób coraz mocniejsze­
go wluzania polityki polskiej 
z niemiecką. .To nieprawda, że 
wywiad polski nie znał rozmia­
rów t siły niemieckiej maszy­
ny militarnej przed wrześniem. 
Znal dobrze — i to jest strasz­
ne.

Wszystko to jest jednym 
wielkim oskarżeniem przeciw­
ko przeżartemu korupcją 1 nie­
mieckimi wpływami, ustrojowi, 
przeciwko ludziom, na których 
spoczywa pełna odpowiedzial­
ność zr klęskę wrześniową- 
Cl sami ludzie nie zmienili swe­
go zdradzieckiego 1 ontynaro- 
dowego oblicza w czasie woj­
ny, gdy naród polski krwawił 
w walce z okupantem.

Ale dzieje machinacji „dwój 
ki" — to osobna, jeszcze bar­
dziej, Jeśli to być może, ha­
niebna karta.

Oto czym był II Oddział 
Sztabu Generalnego przed woj 
ną, oto z jakiego środowiska 
wychodzili ludzie, którzy rzą­
dzili Polską przed wnjną, oto, 
kim są ludzie, którzy dziś, 
zmieniwszy tylko dysponen­
tów, prowadza dalej swą zdra­
dziecką działalność ra emigra­
cji. Oto wreszcie dlaczego A- 
dam Doboszyński, agent nie­
mieckiego wywiadu w Polsce 
przedwrześnlowej. Inwigilowa­
ny przez w /wlad polski, nie 
został zdemaskowany przez 
„dwójkę". Dziś Doboszyyskie- 
go sadzi sąd Polski Luhowc.S 
a na ławie oskarżonych s’“dzi 
wraz z nim całą sanacyjno- 
narodowa „elita” sprzedawczy­
ków 1 szpiegów-

Andrzej Kłom' el

tamą. Podsuwali wówczas wywiado­
wi polskiemu prawdziwe informacje, 
tym bardziej, że wobec przytłacza­
jącej przewagi armii niemieckiej nad 
Polską, nie mogło to wpłynąć na wy 
nik zbliżającej się wojny, a nawet na 
przebieg poszczególnych optr“C|i.

Zeznania swoje na tetnat ez'alal- 
rośoi wyv iaclu polskiego kończy 
świadek Nowiński przypomnieniem 
słów przewodn. trybunału w 
sprawie Sosnowskiego — p!k. audy- 
tera Göreck’ego, który powiedział 
wówczas do kliki oficerów 11 Oddzia 
lu: „Albo wy jesteście naprawdę sto­
warzyszeniem łajdaków, albo jesteś­
cie zgromadzeniem skończonych dur­
niów". /

Rodowód
przedwojennej „2“

Prokurator zadaje następnie pyta­
nie dotyczące „rodowodu“ ludzi kie­
rujących II Oddziałem, świadek za­
czyna od wyliczenia nazwisk w\ż- 
szych oficerów, którzy byli w II Od­
dziale, albo zajmowali tam wysokie 
stanowiska. „W ciągu lat 1930—1939 
stanowisk ł szefa II Oddziału zajmo­
wali kolejno płk. Pełczyński, płk. 
Englisch, płk. Furgałskl i płk. Smo­
leński. Poza wymienionymi wysokie 
stancw'ikn zajmowali np. płk. Beck, 
Szecel, Miedzlńskl, Wieniawa, Ho- 
lówko — ludzie, którzy po wyjściu 
z II Oddziału zajni wali kluczowe 
stanowiska i kierowali życiem poli­
tycznym Polski. To tłumaczy, że w 
Oddziale II przeprowadzano pewne 
szczególne zamierzenia i pewną po­
litykę, pojętą na wyższym szczeblu.

„Jeżeli chodzi o rodowód całości 
tej grupy, to wywodzi się on z I Bry­
gady Legionów I olskłch. Oparcie 
I Brygady Legionów t armię austria 
cką nic ulega kwestii. Jeżeli taka 
jednostka, jak I Brygada, a nawet 
komenda Legionów współpracuje 2 
.aką organizacją jak armia austriac­
ka, to rzecz jasna, że 1 wywiady tych 
dwóch organizacii muszą być ze sobą 
w ścisłej łączności.

Po pierwszej wojnie światów’-' 
grupa ta w dalszym ciągu pracuie 
po tej samej lin»i wywiadowczej, cze­
go dowodem jest akcja POW. Naj­
ważniejsza jest tu działalność „Ko­
mendy Nacz- nr 3", która obej­
mowała swym zasięgiem teren Ukral 
ny i sięgała swoimi mackami aż do 
Moskwy. Na terenie Ukrainy praco­
wali wszysc. cl, którzy później w o- 
kresie niepodległości polskiej byh sze­
fami Oddziału II, a później zajmo­
wali najwyższe stanowiska w Polsce. 
Ekipa ta wróciła do Polski i stała

e zawiązkiem faszystowsko - sana­
cyjnej grupy, której funkcja stał się 
powojenny II Oddział. W czasie 
działalności tej grupy z ramienia P- 
O. W. na Ukrainie, Ni»mcy nie sta­
wiali jej żadnych przeszkód, |>om< 
ino, że zwalczali POW na Innych 
tei mach.

Na pytanie obrońcy czym tłuma­
czy świadek fakt, że płk Majer przez 
przeciąg 9 lat był stałe na swoim 
stanowisku, pada odpowiedź mj-. No 
wińskiego: Płk. Majer został wysu­
nięty do spełnienia pewnej roli i 
przygotowany do Jej spełnienia _ wło­
śnie przez tę grupę: Miedzinski,
Beck, Szecel itd.

Chaos w chwili 
wybuchu wojny

„Jeśli chodzi o Wy u „eh woj­
ny, to mogę powiedzieć tylko je' 
dno: było to kompletne zasko­
czenie, jeśli chodzi o przygoto' 
wanie. Nie będę sięgał do za­
gadnienia przygotowania wszech­
stronnego, którego w ogóle nie 
było, ale poruszę sprawę chociaż 
by ewakuacji Oddziału II Ewa­
kuacja ta zorganizowana była tak 
chaotycznie, że oficerowie sami 
ładowali paki z aktami i sami 
w ostatniej chwili oczv«zczali po­
koje z pozostałych tajnych akt.

Polska 6ieć informacyjni na 
terenie Niemiec została całkowi­
cie zdezorganizowana. Była ona 
bowiem przede wszystkim zbyt 
słabo wyposażona w radiostację, 
a ponadto były poważne kompli­
kacje z szyframi. — Wreszci* 
wszystkie placówki zostały po­
zamykane przez Niemców 1 vr 
rezultacie jedyne wiadomość», 
które sztab naczelnego wodza o- 
trzymywał. pochodziły wyłącznie 
od oddziałów walczących.

Chaos, Jaki panował nie tyl­
ko wówczas, lecz jeszcze przed 
rozpoczęciem wojny-, zilustruje pa 
stępujący wypadek: Miałem je' 
chać przed wojną, mniej w.ęceJ 
w czerwcu, do Paryża w celu 
orzvgotowania tam ekspozytury 
Oddziału II na wypadek wojny- 
Sprawa Jednak mego wyjazdu * 
niewiadowych przyczyn przeciąg 
nęła się aż do 9 września t do­
piero wtedy bez żadnych dos’oW 
nie instrukcji udałem 6lę do Pa' 
ryża. Po przybyciu na miejsce 
zastałem tam zaledwie jedneg“ 
oficera * Jedną maszynistkę, a 
ze sprzętu — tylko radiostacją 
ambasady- Łączności, ani szyfr“ 
porozumiewawczego z Inny®* 
placówkami polskimi nie posia­
dałem. Jedynym łącznikiem by*a 
ekspozytura francuska w Be»' 

ford«”,



M pierwszego do ostatniego
Na szlakach polskiej gospodarki

problemu
morskiej

Niełatwo jest wykonać zadanie, kiedy stawia ono pr-ed wy­
konawcami bardzo wielkie i bardzo trudne wymagania. Tak nie 
wątpliwie było przy organizowaniu Morskiej Wystawy Proble­
mowej, która w dn. 24. 6. 1949 r. otwarta została w Gdyni w pa­
wilonach Międzynarodowych Targów Gdańskich. Biorąc pod uwagę 
szczupłość środków materialnych i miejsca oraz krótki okres czasu, 
w którym była przygotowywana, trzeba uznać, że zadanie zostak 
osiągnięte. W treściwym, a jednak niemęczącym slcrórie zapoznać 
można przy jej pomocy zwiedzającego z poszczególnymi działami 
tego, Co nazywamy gospodarką morską, z jej rozmiarami w pol­
skiej skali i wreszcie z ogromem problemów, które ona 1 stwarza 
1 rozwiązuje. Koncepcja Wystawy należy do Jv tefa Karnkowskiego, 
a rozwiązanie graficzne do inż. Czesława Wielhorskiego.

Dobrze 6ię 6tało, że u pngu 
Wystawy organizatorzy na dużej 
planszy umieścili fragment wy­
wiadu, przeprowadzonego przez 
amerykańskiego dziennikarza z 
Marszałkiem Stalinem.

Amerykanin: Czy pan uważa
granice na Odrze * Nysie za nie­
wzruszalne?

Stalin: Tak.

Warunek pierwszy
O tym trzeba pamiętać. Tosta- 

wie Związku Radzieckiego za­
wdzięczamy fakt posiadania in­
strumentu gospodarki morskiej w 
rozmiarach, w jakich nigdy go 
nie mieliśmy. Uzyskanie warur ■ 
ków dla stworzenia tego instru­
mentu stanowiło pierwszy i naj­
bardziej zasadniczy problem, któ­
ry został rozwiązauy dzięki zdecy­
dowanemu stanowisku Związku 
Radzieckiego, pomimo sprzeciwów 
i przeszkód, stawianych przez pań 
stwa zachodnie.

Następne problemy wynikły z 
pierwszego. Rozwiązujemy je od 
przeszło 4 lat codzienną pracą, go 
dną najpiękniejszych przykładów 
z historii ludzkich wysiłków. W 
pośpiechu dn a gubi 6ię perspek­
tywę lat i osiągnięć. Tu, na Wy 
stawę można spokojnie jej się 
przyjrzeć. Można przede wszysf 
kim ocenić, jak bardzo skompli 
kowany jest aparat gospoda.ki 
mors1 irj w. dużej 6kałi, który 
podjęi my się uruchomić i jak 
wiele zależy w tym wypadku od 
woli i wartości człowieka.

Lekcja 
pierwszej makiety

Oba te problemy: złożoności apa 
ratu portowego i znaczenia czło­
wieka w jego działaniu, naświetla 
bodaj nojjasl rawlej makieta ba­
senu portowego, wykonana przez 
Państw. Przedsiębiorstwo Robót 
Fizycznych „Portorob". Port, na­
brzeże, statek, magazyny I Unii. 
magazyny II linii, linie kolejowe, 
urządzenia przeładunkowe, me­
chaniczny sprzęt rozwożący — to 
wszystko stoi martwe, dopóki czło­
wiek ich m'e ożywi. Ale człowiek 
musi je ożywiać _ jednocześnie, 
synchronizując swoje flzialanie, 
must panować nad każdą czynno­
ścią maszyny, którą sam powołał 
do życia. Inaczej stanowiłaby ona 
bezużyteczny, potęi iy złom. War­
to zatrzymać się dłużej przy łeS 
makiecie i wgłębić się w jej treść.

Organizatorzy postanowili Wy­
stawę dokumentować możliwie

den centralny problem człowieka. I problem wystawy, służący do wy- 
Najwlększe jego wartości uosobio-J sunięcia z rrcj właściwego wnio- 
ne zostały w przodownikach pra­
cy, którzy słusznie zajmują ho­
norowe miejsca. Stanowią bowiem 
czołowy element klasy pracującej, 
szczególnie zasłużony w rozwiązy­
waniu problemów, które z począt­
ku dla nich wydawały się nieroz- 
wiązalne.

RUCH STATKÓW

LaduD Skąd
Dokfld

najmniejszą ilością cyfr, ażeby nie 
przeciążać zwiedzającego trud­
nym do Zapamiętania materiałem 
Te, które tu widnieją, powinny je­
dnak wbić się w pamięć nawet 
przypadkowego przechodnia. Weź­
my np. takie zestawienie. W os­
tatnim okresie przedwojennym 
wielkie porty niemieckie Morza 
Północnego przeładowały w ciągu 
roku 40 miln. t, a porty polskie 
(Gdańsk i Gdynia) — 16 miln. t. 
Tymczasem w roku 1948 niemiec­
kie porty północno-morskie prze­
ładowały 14 miln. ton, a porty pol­
skie — 16,5 miln. t-

Dowcin
w służbie problemu

To jedno zestawienie podsu­
mowuje ogrom wysiłku polskiego 
i stawia jo we właściwej propor­
cji Dlatego powinno utkwić w 
pamięci zwiedzającego. Aie i inne 
cyfry pozostaną mu zapewne w 
pamięci, nie tyle d!a swej proble­
mowej wagi, ile raczej dlatego, 
że podane zostały w dowcipnej i 
pomysłowej formie.

Dowiadujemy się z nich na 
nrzykład, że 1 rybak morski łowi 
przeciętnie w roku— 60 świń- Tyle 
bowiem jest warta jego rycia 
zdobycz. W innej cyfrze znajdu­
je się poważne ostrzeżenie dla ro 
botnika portowego. Każde 20 wy­
palonych przez niego w czasie 
pracy papierosów oznacza stratę 
1 godziny czasu w odprawie stat­
ku, a to się równa stracie 50 kg 
szynki dla gospodarki narodowej. 
Rzeczywiście, niejeden problem 
znajduje sobie drogę do rozumu 
poprzez żołądek.

Cyfry mają szczególne zasto­
sowanie w odniesieniu do syste­
mu „O", który w pracy naszej 
gospodarki morskiej jest szeioko 
stosowany. Ale organizatorzy 
Wystawy szczęśliwie i na tvm od­
cinku znaleźli sposób przekony­
wującego przedstawienia proble­
mu bez inflacji cyfr, a jedynie 
przy pomocv kilku plansz rysun­
kowych. Na jednej z nich widnie­
je opuszczony kufel'pełen piwa. 
A oto pytanie i odpowiedź:

„Skandynawowi 
piwo nie smakowało“

„Nie, nie miał on 4^ czasu, 
gdyż przyśpieszono odprawę jego 
statku". W podobny sposób do­
wiadujemy się o portowych .mi­
lionerach", którzy ni stąd, ni zo 
wąd „znaleźli” 827 miln. zł. Stało 
się to na konferencji oszczędnoś­
ciowej w maju br. w Szczecinie, 
na której tę właśnie sumę posta­
nowiono zaoszczędzić z bieżącego 
budżetu.

Przez wszystkie problemy go­
spodarki morskiej przewija się je-

To nie fest wszystko
Sama koncepcja współzawod­

nictwa pracy zakłada, że jego wy­
niki zawsze można podnosić przy 
pomocy stosowania lepszych me­
tod pracy, udoskonaleń, wydaj 
niejszych środków technicznych, 
sprawniejszej organizacji. W tym 
właśnie znajdujemy końcowy

sku.
Nie wolno spocząć na iaurach. 

Uzyskane wyniki są doskonałe, 
ale nie stanowią wszystkiego, co 
można było osiągnąć. Zawsze jest 
miejsce na poprawienie wyniku. 
I w tym kierunku zmierzają wy­
siłki przodowników pracy, zą któ­
rymi postępują zwarte kadry ro­
botników. Jeszcze usprawnimy na­
sze porty, zwiększymy żeglugę, 
rozszerzymy rybołówstwo 1 jesz­
cze rozbudujemy przemysł stocz­
niowy.

Jedno zwycięstwo osiąga bo­
wiem swą pełnię dopiero w na­
stępnym zwydęstwie-

Lech Będkowski.

W ciągu 5-minutowej akcj- 
strażacy ugasili groźny pożar 
Jak się okazało powodem wybu­
chu pożaru było pęknięcia rury 
doprowadzającej na parowcu rd" 
pę naftową ze zbiornika do ko­
tłów. Ropa rozlała się w hali ma­
szynowej, zapaliła się i w kilka­
naście sekund cała hala stanęła 
w ogniu.

Strażacy ugasili pożar przy u- 
życiu płynu pianotwórczego o-

Przejściowy spadek połowów
Na rynek kratowy sta^iy ryb

W ciągu ostatnich dekad zaznaczył się wyraźny, dosc znacz­
ny spadek połowów wszystkich morskich gatunków ryb. Spadek 
len jest objawem przejściowym i spowodowany został _ częstymi 
sztormami 1 silnymi wiatrami, uniemożliwiającymi wyjazdy na 
morze, lub w dużym stopniu utr udriającymi połowy.

przybrzeżne dorsza na haczykiDorsz łowiony jest Jednorazo­
wo przez kutry po około 500 kg., 
zdarzają się jednak wpadki, ‘.ż 
cały połów wynosi zaledwie k’l- 
kadziesiąt kilogramów, połowy

od dnia 24.6 godz. 15.00 

do dnia 25.6 godz. 15.00

Stocznia 
Szczecińska 
remontuje

Stocznia Szczecińska pracuje 
w warunkach bardzo trudnych, 
gdyż nadal nie jest dostatecznie 
wyposażona. Niemniej stocznia 
ta podejmuje się remontów więk 
szych i mniejszych jednostek, 
które wykonuje zado .vala jąco. 
Obecnie w stoczni znajduje się 
szereg jednostek pływających, 
które przechodzą generalne re 
monty lub przebudowę. Są nimi: 
dwie poglębiarki PRC i P Try 
ton i Żaba, 4 holowniki SUM-u: 
Gerd, Zenek, Władysław i Swan 
tewid, holownik GAL-u, Ib1 s maz 
m-s Jolanta, własność Żeglugi 
Przybrzeżnej.

Opiócz tego sLorznia remontu­
je szereg małych jednostek róż­
nego typu. W ostatnim czasie sto 
cznia przeprowadziła w porcie 
szczec’ński m poważne remonty na 
statkach polskich, a mianowicie 
na: s-s Kraków i s-s Lida.

t___ _ oorsza na
dają wyniki średnie. Połowy śle­
dzia na terenach wschodnich są 
bardzo słabe, a na wybrzeżu za­
chodnim, wykazały 6ilny spa­
dek. Połowy płastug i węgorza 
bardzo słabe. Szprot również za­
nikł w naszych wodach, nie wy­
łączając wód zachodnich, gdzie 
do niedawna łowiony był w wiel­
kich ilościach.

Rynek krajowy — jeśli choJzl 
o dorsza — zaspakajany jest — 
miarę potrzeb, rynek zaś zagra­
niczny, niemiecki i rzęch osiować 
ki, zaspakajany jest częściowo 
wykorzystywaniem zapasów dor­
sza mrożonego. Spadek połowów

Stocznia Północna podjęła się 
wykonać zamówienie MZK 
10 karoserii autobusowych. Za­
mówienie na karoserie wpłynęło 
do stoczni po terminie zamówień 
tej stoczni w hutach, tak że nie 
można było w 1 półroczu br. 
uzyskać potrzebnych materiału *v 
Stocznia przystąpiła jednak do

»Pokucie« uratował
trainier holenderski

Dnia 25 czerwca br. przybył do 
Stoczni Gdańskiej polski trawler 
dalekomorski „Pokucie", należą­
cy do Bałtyckiej Spółki Okręto­
wej. Statek wejdzie na dok ce­
lem przemalowania kadłuba.
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Wodowanie 5 roćowęglowca
Jak już donosiliśmy, wodowa­

nie piątego z rzędu rudowęglow- 
ca polskiej konstrukcji odbędzie 
się dnia 29. 6. br. o godz. 10 na 
Stoczni Gdańskiej. Statek będzie 
się nazywał s-s Pstrowski.

Uroczystość wodowania udo­
stępniono dla wszystkich zainte­
resowanych. Stanowi to dosko­
nałą sposobność zarówno dla 
mieszkańców Wybrzeża, jak i

dla przyjezdnych zapoznania się 
z przebiegiem ważnej czynności 
w powstaniu jednostki pływają­
cej. Wejście na stocznię otwarte 
będzie bramą Nr 3 od ul. Jana z 
Kolna.

Bezpośrednio po wodowaniu o- 
twarta zostanie w stoczni wysta­
wa obrazów Mokwy i Dzierżeń- 
skiego, poświęcona tematyce sto­
czniowej. (1)

Drobne remonty, jakie poza tym 
.Pokucie" przejdzie na stoczni, 
trwać będą około dwóch tygo- 
gni. Po wyjściu ze stoczni traw­
ler wypłynie na Morze Północne 
na ppłów śledzi

W czasie ostaniego rejsu „Poku 
cie”, które znajdowało się wów­
czas na wodach Islandii łowiąc 
białą rybę, matowało holenderski 
trawler „De Hoop”. Trawler ten 
znajdował się w krytycznej sy­
tuacji, gdyż zerwał mu się ster 
„Pokucie” odholowało go do sto­
czni w Aberdeen.

Złowioną białą rybę trawler 
jak zwykle dostarczył do W 
Brytanii i następnie przez Holan­
dię powrócił do portu macierzy­
stego — do Gdyni. W Holandii 
pokładu trawlera zeszła holen­
derska część załogi. (li)

Samochód chemiczny
zdał praktyczny egzamin
Pożar na s-s »Frideborg«

Dnia 24 bm. o godz. 21.50 została zaalarmowana Portowa 
Straż Pożarna w Gdyni o wybuchu pożaru na stojącym przy na­
brzeżu Indyjskim statku szwedzkim „Frideborg". Na miejsce wy­
padku pośpieszył natychmiast oddział straży pożarnej wraz z no­
wocześnie wyposażonym wozem chemicznym.

raz innych płynów chemicznych, 
które zdusiły płomienie. Pożar na 
Frideborgu” był egzaminem dla 

niedawno zbudowanego samo­
chodu chemicznego gdańskiej 
Portowej Straży Pożarnej. Samo­
chód zdał egzamin bardzo debrze 
zapobiegając rozprzestrzenieniu 
się pożaru, klóry w skntkach 
mógł być groźny nie tylko dla 
statków, ale 1 dla portu.

Szwedzki parowiec „Frideborg 
przybył do Polski po 3.300 ton 
węgla. Statek ma pojemność 
2186 BRT i należy do szwedz­
kiego armatora „Rederi A-B Leo 
nard Lanzkorone". Klaruje go 
Baltica. Pożar nie spowodował 
żadnych ofiar w ludziach. Po za 
ładowaniu węgla „Frideborg od 
płynie do Szwecji. (h)

Piac^P WandiacJ

yuporiujc 
polski węgiel?

Import węgla polskiego do Ir­
landii spowodował wielkie zda* 
nerwowanie w zainteresowanych 
sferach W. Brytanii. Była nawet 
na ten temat interpelacja w Izbie 
Lordów Według oświadczenia ir­
landzkich importerów, dg kupna 
polskiego węgla skłonił ich fakt 
braku węgla angielskiego»

W ostatnim czasie bywały 
dłuższe okresy, w których do por­
tów irlandzkich nie przybywał 
ani jeden ładunek węgla z Angin. 
W tych warunkach dłuższy czas 
trwania transportu polskiego wę­
gla nie odgrywatguż roli, zaś niż­
sza cena pozwala, mimo droższego 
frachtu, na sprzedaż na rynku ir­
landzkim po tej 6amej cenie co 
węgiel brytyjski. Jedną z przy­
czyn przestawienia się n„ węgiel 
polski jest także jego lepszy ga­
tunek, przy stale pogarszającej 
się jakości węgla angielskiego.

(MAP)

Mda 
prefakrykaeji 

na „Lewantach“
Znajdujące się obecnie na po- 

chyln ach Stoczni Gdańskiej drób 
nicowe statki typu „Lewant bu­
dowane są zupełnie innym syste­
mem niż rudowęglowce. Te ostat­
nie budowane były na pochyl­
niach z przygotowywanych w 
warsztatach stoczniowych części.

Sekcje „Lewantów” przygoto­
wywane ,;ą w całości w warszta­
tach i następnie montowane na 
pochylniach. Metoda ta nazywa 
się pręfabrykecyjną i w dużym 
stopniu zaoszczęozi- roboczogo- 
dziny, gdyż montaż poszczegol 
nyćh dużych sekcji 6tatków prze- 
b-ega o wiele łatwiej w krytych 
warsztatach, gdzie narzędzia i 
ciężkie maszyny Są pod ręką (n)

danych zapasów tej ryby w sta­
nie mrożonym. Łosoś magazyno 
wany jest dla potrzeb eksportu-

Śledzie, którymi zaopatrywany 
jest nasz rynek wewnętrzny, po­
chodzą całkowicie z importu nor­
weskiego (śladzie solone i mro­
żone), który winien pokryć nasze 
zapotrzebowanie do czasu przy 
bycia pierwszych polskich traw­
lerów z połowów śledziowych. 
Większych zakupów śledzia za 
granicą dokonamy późną jesienią. 
po zakończeniu sezonu śledzio­
wego

Zanotowano również znacznie 
mniejszą podaż ryb słodkowod­
nych. Sytuację ratują rybacy wo 
je wód z iwą szczecińskiego, którzy 
zaopatrują w rybę m. in. nasze 
województwo.

Przewidywana poprawa pogody 
winna wpłynąć na wzrost poło-

dorszn spowodował w ostatniej I wów i ożywienie na rynku ryb- 
dekadzie znaczną obniżkę posia-1l nym. (am)

Autchusv, tramwaie i wagony 
m Stoczni Północnej

wykonywania zlecenia, wykorzy­
stując własne skąpe zapasy ma­
teriałowe. Dostawa półfabryka­
tów do karoserii natomiast natra­
fia na duże trudności-

Stocznia wykonała już 6 szkie 
letów karoserii i obecn a mon­
tuje następne dwa. MZK GG do­
starczy do stoczni podwozi wraz 

motorami, na których zmonto­
wane będą karoserie. Stocznia 
Północna wykona także wnętrza 
autobusów.

Dla Łodzi stocznia wykonuje 
tramwaje. Warsztaty stoczniowe 
przygotowały już części do 30 
zamówionych tramwajów oraz 
zmontowała dwa szkielety karo­
serii. Trzy dalsze są w montażu 

Biuro Konstrukcyjne Stoczni 
Północnej opracowuje obetme 
plany 10 wagonów motorowych 
zamówionych przez V arszawskie 
Koleje Dojazdowe. -‘Wagony te 
mają kursować na linii Warsza­
wa — Grodzisk. Ostateczne wy­
kończenie budowy wagonów prze 
widziane jest na przyszły rok.

POLSKA TARCICA 
NA BLISKI WSCHÓD

Polski stążek Lewant odszedł 
24 bm. z Gdym na Bliski Wschód 
z około 1.700 ton drobnicy, m. 'in- 
kompletami skrzynkowymi i ce­
mentem. Lewant zabrał ponadto 
zapowiadaną partię 130 st. tar­
cicy polskiej przeznaczonej dla 
Turcji. Tarcica ta zużyta zostanie 
do budowy parlamentu tureckie­
go w Ankarze.1
SPODZIEWANE W GDAflSKU 

Kapitanat Portu w Gdańsku 
spodziewa się przybycia w nhJ 
bhż-.zych dniach ‘ szwedzkiego 
statku Siaten, który przywiezie z 
Lulea 3 551 t. rudy żelaznej w 
tranzycie dla Czechosłowacji. Po 
cement przybyć ma holenderski 
parowiec Ossendrecht. Statek za­
ładuje 7 770 ton tego towaru. O- 
bydwie jednostki klaruje Baltica.

Do Gdańska zawinąć mają tak­
że dwa polskie statki Lewant • 
Bałtyk. Pierwszy przybędzie z 
Gdyni z ładunkiem drobnicy. Pru

gi przywiezie z Glasgow dwa dal 
sze kotły okrętowe dla Stoczni 
Gdańskiej. W Gdańsku Bałtyk ła­
dować będzie w Strefie Wolno­
cłowej drobnicę.

DROBNICA NA WYJŚCIU
24 bm. odeszło z Gdyni kilka 

transportów drobnicy. Szwedzki 
Tessy, klarowany przez G\L. za­
brał do Szwecji około 500 ton 
wyrobów różnych i szczeciny 

Polski Oksywie odszedł do Da­
nii z ponad 600 ton drobnicy, m 
in wikliną, szczeciną i polską 
wódką ekspoi tową.

M-s Czech, który odszedł 23 
bm., zabrał ponad 1000 ton drób 
nicy, m. in. Jelita, żołądki wieprzo 
we i drób mrożony.

OBROTY GD
W II DEKADZIE CZERWCA 

Jak podaje Gdański Urząd Mor 
ski, obroty portów Gdańska i 
Gdyni w drugiej dekadzie bm. 
wyniosły ogółem około 360.000 
ton- z czego na ekspojrt przypada

224.000 ton, a na import 136.000 
ton.

Obrót portu gdyńskiego w d.u 
giej dekadzie bm. wyniósł około 
145000 ton, a obrót Gdańska
215.000 ton. Eksport przez Gdy­
nię wyniósł 93 000 ton, a import
52.000 ton. Eksport przez Gdańsk
131.000 ton, a import 84.000 ton. 

Do portu gdyńskiego weszło
w drugiej dekadzie bm. 85 jed­
nostek, a do gdańskiego 62.

Obroty tych portów w dwóch 
pierwszych dekadach bm. osią­
gnęły cyfrę 632.000 ton, w czym 
w wywozie 388.000 ton, a w 
przywozie 244.000 ton towarów

SZWEDZKIM PROMEM 
W ubiegłym miesiącu do Świ­

noujścia zawinął dwudziestotrzy- 
krotnie prom ze Szwecji przywo­
żąc 1.680 ton drobnicy, z czego 
w tranzycie dla Czechosłowacji 
i Węg er 548 ton. Ze Świnoujścia 
łącznie prom zabrał w ubiegłym 
miesiącu 5.477 ton drobnicy, z 
czego 'v transy cie 851 *

Przenrany tonażowe 
XX wieku

Wiek 20 przyniósł nieznany do 
tychczas roziost światowego to­
nażu statków handlowych. Gdy 
w roku 1901 łączny tonaż morski 
wynosił 24 mil. BRT, w roku 1948 
obliczano go na przeszło 80 md 
BRT. Między rokiem 1914 a 1939 
tonaż wzrósł o 23 mil- BRT, t. J 
o blisko 51 proc. stanu surzed 
pierwszej wojny śvTatowej W j- 
kresie od roku 1939 do 1943 
wzrost tonażu wyniósł około 12 
mil BRT, t. i- 17 proc. stanu 
sprzed wybuchu ostatniej wojny 

Pierwsza połowa 20 stulec: i 
zaznaczyła się znacznym zmniej­
szeniem proporcji tonażu W. Bry­
tanii i Francji w ogólnym tonażu 
światowym przy wzroście w od­
powiedniej proporcji dla Stanów 
Zjednoczonych, w mniejszym zaś 
stopniu dla Norwegii i Eioland-i 
W ostatnich latach zaznaczył się 
silny wzrost floty Związku Ra­
dzieckiego. (a)

Światowe
zapotrzebowanie

tonażu hand owego
Zdaniem związku amerył ań- 

skich armatorów, św.atowe p 
wozy towarów drogą m rską sta- 
biEzują się na pczi' mi,e śreć ro 
około 200 mnionów ton rocznie.

W najbliższych latach zapo­
trzebowanie świata na tonaż han­
dlowy nie przekroczy 60 m:l. ton, 
podczas gdy flota światowa roz- 
■ osla się w czasie wojny i po woj­
nie do przeszło 80 mil. ton. O“ 
znacza to przymusowe bezrobocie 
dla znaczne’ części floty świato­
wej, przy czym Stany Zjednoczo­
ne ze swego tonażu liczącego 18 
mil. ton będą w stanie eksploato­
wać tylko najwyżej około 11 nul. 
ton. (a'

Pierwszy cafookrę!owy ladessiek 
polskich Jagód dla Anglii

Mniej więcej w połowie czerw-j 
ca br. Spółdzielnia „Las" rozpo­
częła eksport do Anglii jagód- 
Eksport częściowo dokonywany 
jest samolotami, częściowo zas 
statkami. Pierwsze mniejsze ła­
dunki przesłano już statkami li­
nii regularnych, łączących Gdy­
nię i Hull i Londynem.

Ogromna większość ładunku 
przewieziona zostanie w rało- 
okrętowych ładunkach na zatra- 
chtowanych 7 statkach.

Pierwszy taki ładunek polskich 
jagód w ilości ponad 35 ton od­
szedł do Pluli w Anglii 23 bm. 
na statku duńskim „Jane jolk".
Klarował Naw gator. (am)

318106
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Builo t: comiesczeń szkolnych w Gdańsku 
jest palącym zagadnieniem

Na ostatnim posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdań­
sku omawiano sprawy oświaty i 
zdrowia. Podinspektor szkolny ob. 
Chabior przedstawił sytuację szkol 
nictwa ogólnokształcącego w Gdań 
sku. Referat jego dotyczył przed­
szkoli, szkól podstawowych oraz 
szkół stopnia licealnego.

Za mato przedszkoli
Gdańsk posiada obecnie 35 

przedszkoli prowadzonych przez 
państwo, miasto, instytucje i związ 
k zawodowe. Do przedszkoli u-- 
częnzczają dzieci od 3 do 7 lat. 
Ogółem przedszkola gdańskie o- 
be;mu,ą 2618 dzieci, czyli mniej 
więcej czwarta część dzieci w wie­
ku od 3 7 lat. L:czba przed­
szkoli w Gdańsku jest niewystar­
czająca i gdvbysmy chcieli objąć 
wszystkie dzieci bodaj tylko z 
dwóch roczników, trzeba by po­
dwoić ilość przedszkoli. Odległa 
od śródmieścia dzielnica Sianki 
nie posiada ani jednego przed­
szkola.

Na SS i zedszkoli 22 mają dobre 
pomieszczenia, 8 średnie, a 5 nie­
odpowiednie. Odczuwa się braki 
w urzą 'zen.ach i pomocach. Wy­
łaniają ię więc zadanra które ko­
niecznie muszą być rozwiązane. 
Liczba przedszkoli w Gdańsku mu­
si być powiększona, SDecjalnie w 
dzielnicach robotniczych- Ścinki 
muszą otrzymać przedszkole, li­
czba przedszkoli prowadzonych 
przez zakladv pracy i związki za­
wodowe powinna być powiększo 
na. Przy budowie i odbudowie no­
wych osedli trzeba przewidywać 
odpowiednie pomieszczeni d'a 
szkól i przedszkoli. Przedszb rla 
znajdujące się w nieodpowied­
nich warunkach lokalowych oo- 
winny być przeniesione. Należy 
zaopatrzyć przedszkola w niezbęd­
ny sprzęt i pomoce. W trosce o 
poziom przedszkoli należy stale 
szkolić fachowo i ideologicznie 
w ychowawczynie.

Katastrofalny brak 
pomieszczeń dla szkół 

podstawowych
Roczny przyrost ilości dzieci v. 

szkołach po lstawowych w Gdań- 
sku wynosi około 2 tysięcy. Wed­
ług obliczeń Inspektoratu Szkol­
nego przyrost ten będzie się u- 
trzymywał r.adal, a z chwilą kiedy 
do szkoły pójdą roczniki powo­
jenne, bardzo się wzmoże. W 
związku z tym przyrostem ilość 
pomieszczeń, jakimi dysponują 
szkoły podstawowe, jest już dziś 
niewystarczająca. Dwa tysiące 
dzieci corocznie—oznacza to przy­
najmniej 40 nowych izb lekcyj­
nych i 50 etatów nauczycielskich 
co roku. W najbliższym roku szkol 
nym sytuacja nie przedstawia s ę 
jeszcze tak groźnie, ponieważ licz­
ba dzieci powiększy się o 1200. 
Ale wyłania się konieczność do­
starczenia szkołom 35 nowych izb 
lekcyjnych i 25 etatów nauczyciel­
skich. Jest to minimum, od które­
go odstąpić nie można. Nawet po 
zaspokojeniu tych potrzeb na"ka 
będzie trwała do późnego wie­
czora.

Najlepsza sytuacja lokalowa jest 
w tej chwili w śródmieściu, naj­
gorsza we Wrzeszczu, gdzie trze­
ba otworzyć 12 nowych 4zb lek­
cyjnych. Miasto zabiega o Dosta­
wienie we Wrzeszczu Szkołom — 
baraku. Cięż' a sytuację w Oliwie 
rozwiąże budującą się szkolą - 
pomnik Polski Ludowej.

Gdańsk posiada obecnie 380 
nauczy; .eli. Od nowego rok u szk 
liczba ich powinna wzrosnąć do 
405. 25 nowvch nauczycieli musi 
otrzymać m eszkan . Insne’ tor 
Ohabior podkreśla niezwykle zro- 
z’.miene tej sprawy ze strony 
Sieczni Gdańskiej, i óra w ciągu

roku dostarczyła mieszkań w od­
remontowanym dla swoich pra­
cowników gmachu — wszystkim 
nauczycielom zatrudnionym na Po­
hulance, osiedlu stoczniowym.

Praca nauczyciela jest coraz wy­
dajniejsza. Objawia się to w do­
brych wynikach nauczania. Przy­
czyny należy szukać w lepszych 
warunkach materialnych nauczy­
ciela, w systematycznym nadra­
bianiu braków w dziedzinie wy­
kształcenia fachowego i ideolo­
gicznego oraz w zwiększeniu ilo­
ści pomocy naukowych. Niemałe 
zas’ugi położył Zarząd Miejski 
w zaopatrzeniu szkół w sprzęt, — 
założeniu bibliotek i pracowni 
fizycznych. Konkretne osiągnięcia 
w dziedzinie nauczania i wycho­
wania są w gdańskich szkołach wi 
doczne.

W tym roku kończy w Gdań­
sku klasę VII 1251 dzieci. Przy 
szkołach podstawowyc.i utworzo­
no komisje społeczno - pedagogi­
czne, mające na celu kierowanie 
dzieci do szkół stopnia licealne­
go, Zwraca się uwagę na to, by 
młodzieży robotniczej i chłopskiej 
umożliwić jak najpełniejszy do 
stęp do szkół ogólnokształcących. 
Trudno przewidz.eć ile dzieci znaj­
dzie się w roku przyszłym w kla­
sie VIII stopnia licealnego, pon'e- 
waż egzaminy trwać będą do 5-go 
iipca. Projektuje się uruchomie­
nie 22 klas ósmych w Gdańsku 
czyli o 5 więcej mż w roku uUe- 
gtym.

Szkody

stopnia licealnego
W Gdańsku istnieją 2 pełne 

szkoły 11-letnie ogólnokształcące 
(Gdansk Oliwa), 4 szkoły tylko 
stopnia licealnego (od VIII do XI 
klasy) i 3 jedenastolatki rozkrojo­
we (Orunia, Siedlice, Wrzeszcz). 
Razem 9 szkół ogólnokształcących 
stopnia licealnego. Rozmieszcze­
nie ich jśst celowe, warunki loka­
lowe lepsze niż w szkołach pod­
stawowych. Najgorsze warunki po 
rmeszczema mają Liceum w No­
wym Porcie i II Gimnazjum we 
Wrzeszczu. W kończącym się

stopnia licealnego 2256 młodzie­
ży-

W szko’ach średnich ogólno­
kształcących dla dorosłych kształ­
ciło się przeszło tysiąc osób. Do 
ostatniej klasy uczęszczało 239 
uczniów. 23l składało egzamin, — 
226 ukończyło szkołę z wynikiem 
pomyślnym. Ludzie ci mają otwar­
tą drogę do studiów wyższych.

Szkoły stopnia licealnego od­
czuwają brak dostatecznej ilości 
pomocy naukowych i brak nauczy­
cieli specjalistów- w pewnych dzie 
dzuiach. Na pulu nauczania i wy­
chowania ioeołogićznego osiągnię­
to dalsze sukcesy. W wychowaniu 
młodzieży bardzo duże usługi od­
daje Związek Młodzieży Polskiej.

(zg) •

MIGAWKI
Jgnrrnteie idzie 

u/ göre!
Zawodowi pesymiści nie mieli 

racji, twierdząc, że w bieżącym se­
zonie nie będzie już pogody nad 
morzem. W dniu wczorajszym za­
jaśniało s'ońce i wypogodziło się 
zupełnie. Na całym Wybrzeżu po­
weselało. Prawdopodobnie chmur­
na aura bałtycka zrozumiała, że 
nie można robić zawodu licznym 
wycieczkom i amatorom plaży mor­
skiej, p. zy byłym na tegoroczne

%rzymi ruch na Wybrzeżu

„Dni Morza". Dla miłych gości * 
głębi kraju uprzejma jest nawet 
nasza kapryśna pogoda, (i)

Jadalny salon
Na wystawie sklepu komisowe­

go przy ul. 10 Lutego w Gdyni 
wywieszona została kartka z wiele 
mówiącym napisem: „Solon jadal­
ny do sprzedania”. Pized wystawą 
gromadzą się Jurny łakomych sma­
koszów. Nie wiadomo tylko, czy 
salon,sprzedawany będzie na kart­
ki, jako rąbanka, czy też z wolnej 
sprzedaży

Swoją drogą, czego też ludzie 
nie jedząl (i)

W związku z rozpoczęciem „Dni 
Morza” na Wybrzeże przybywają 
codziennie nowe .liczne wycieczki 
z całego kraju. Na ulicach Gdań­
ska, Sopotu i Gdyni widzi się po 
jedyncze grupy turystów, jak też 
wycieczki w charakterystycznych 
strojach regionalnych. Jak zwykle 
przeważają wycieczki szkolne. 
Młodzież z zainteresowaniem przy­
gląda się życiu miast i portów. 
Szczególną popularnością cieszą 
się statki wycieczkowe, wypełnio­
ne po brzegi żadnymi wrażeń mor­
skich pasażerami. Na każdym nie­
mal kroku widzi się nowe twarze.

Otwarta w dniu wczora:szym w 
Gdyni „Problemowa Wystawa 
Morska" cieszy się wielkim po­
wodzeniem. Również II Festiwal 
Plastyki w Sopocie jest zwiedza­
ny przez liczne wycieczki z ca­
łego kraju. Także Państwowe Mu­
zeum w Gdańsku odczuwa zwięk­
szoną frekwencję zwiedzających.

Po kilkudniowym oziębieniu i 
deszczach w dniu wczorajszym za­
jaśniało wreszcie upragnione słoń­
ce. Juiż w południe zaroiły się pla­
że na całym Wybrzeżu. Z miejsco­
wości wypoczynkowych na pół­
wyspie helskim z Juraty, Jastarni 
i innych, sygnalizują masowy przy­
jazd turystów i wczasowiczów.

Wczoraj na Skwerze Kościuszki 
odbył się koncert orkiestr koleja­
rzy, zaś w sali kinoteatru War­
szawa" wielki koncert Towarzyst­
wa Śpiewaczego „Echo”, obie im 

ku szkolnym uczęszczało do szkól'prezy cieszyły się wielkim powo­

dzeniem u publiczności. W limu 
dzisiejszym o godz. 11 00 odbędą 
się w Gdyni regaty modeli jachto­
wych: zaś o godz. 15 pokazy mło­
dzieżowych zespołów artystycz­
nych i sportowych na Placu Grun­
waldzkim. Wieczorem na tymże 
placu odbędzie się wielka zabawa 
ludowa.

W dziedzinie sportowej wspom 
nieć należy o dzisiejszym wyścigu 
kolarskim kolporterów „Czytelni­
ka” i „Prasy”. Zawodv odbędą się 
na trasie Gdańsk—Gdynia. Start 
o godz. 11.30 w Gdańsku sprzed 
gmachu Woj. Kom. PZPR. Meta 
w Gdyni na Skweize Kościuszki.

Raid motocyklowy
przez karmię i Mazury

Pod protektoratem Marszałka Polski Michała Żymierskiego od 
będzie się w dniach 28—29 bm. doroczny raid przez Warmię i Ma­
zury do Gdyni na Święto Morza, organizowany przez sekcję moto­
cyklową WKS „Legia”

nagrody

Krzywda C4łonów
w gromadzie Gostomie

ton

Egzaminy 
i praca zzmrhm
Jak wiadomo, wesz1,;.my obec­

nie w ckres egzaminów matural­
nych. Egzamin dojrzałości to nie 
byle co. Toteż dni przedmatural­
ne wypełnione są gorączkową 
pracą. Niestety, nie wszysev ma­
turzyści maja czas przygotować 
się do egzaminów. Uczniowie li­
ce 'w dla dorosłych, w większości 
wypedkw pracujący zarobko­
wo, natrafiają często na sprzeciw 
zwierzchnik*' w, którzy wręcz od­
mawiają udzielenia urlopu oko­
licznościowego. Zdarza się, że u- 
czeń rano idzie do pracy, a po 
południu zdaje egzamin matural­
ny.

Takie wypadki sa niedopusz­
czalne. Niei’spolecznleni zwlerccb 
nicy winni pamiefoć, że dorośli 
którzy się dokszta'ca.1ą, mała za­
gwarantowane w Kodeksie Prerv 
prawo do urlopu okolicznościo­
wego. A ustawy należy honoro­
wać. (ż)

Przodującą pod względein reahza 
cji akcu H jest gnena Sierakowice 
w powiecie kn-tusldm. Odstawia ona 
do spółdzielni ck. 70 sztuk żywca 
m'esięcziiie.

Chłopi gminv Sierakowice walczą 
jednak z dużymi trudnościami które 
wpływają hamująco na rozwój tej 
aikcii. Mis-iowicie daje się odczuwać 
brak właściwei karmy dla inwenta­
rza. Z pcw 'du brak u ospy, trzeba 
używać do karmienia paszy treści­
we* co zun*łnie me wytrzymuje kal­
ki ! cji. Bvi./by słuszne, aby PZZ za­
pewniły gospodarzom Si"rakowickim 
potrzebną pasze.

Również na brak odpow iedniej pa­
szy skarżą s:ę gospodarze gromady 
Gostomie gim. Stężyca w powiecie 
I artuskin? Gm n.na Spółdzielnia S 
Oh. zmusza hłopów aby nrzy za­
kupie pasz brali obok cspv, tak-że 
paszę treściwą w tej samej ilości. 
Octvw Je taki? stanowisko spół- 
dzie .ii uniemożliwia często chlrpom 
załtop potrz lanej im ospy znieclię 
craąc do akcii H.

Uirtyści

frótPTJbw*«
Absolwenci Publiczne i Średnie! 

S-koly Zawodowej w Sopocie w licz 
bic 18 są pierwszymi maturzystami, 
kończącym: wydział poligraficzno - 
mechaniczny Czterech z nich otrzy­
mało możność kontynuowania wyż- 
sz\ h studio v poligraficzno - chemi- 
graf:cznvcb za granicą: w* Lipsku i 
w Czechosłowacji. Pozostali sa za 
u~dn’r:ii w „Domu P-Cs\ w Gdań 
sku. w Zakładach Prasy Wci kowe 
w Cdyni i w- Miejskich Zakładach 
Graficznych w Gdańsku. Część ab­
solwentów złoży w lipcu egzaminy 
czeladnicze. Szkołę zawodową ukoń­
czyli :
Poligrafowie: Ciesielski Leon, Wa- 
■i'k ski Zenon ł azuta Stanisław, 
Chodził !:i Jerzy, Jnbłczyń ki Lech 
Kalino-* i Rcmirald Orłowski Ro 
man Skrzypek Kazimierz Bźd- cn 
Jerzy*, Puścikowski Henryk. Maknr- 
ski Tadeusz Cikacz Stanisław.

Mechanicy: Andrzejuk Henryk,
Szymański Stanisław Stachowski Ta 
deusz, Si wek Stanisław, Jackowski 
Benon, Kryniewski Klemens.

Czyje kbroe ?
W niedzielę dnia 19 6 w kinie .Gopla­

na" na seansie o godz. 19.00 znaleziono 
klucze. De odebrania w eetretolarfa re­
dakcji

W g-cmadzie Go-tom-e usłyszeć 
można inne jeszcze skargi, v sto­
sunku do miejscowej spółdzielń,’ Go­
spodarze Gostomia nie c-Uzyma-li w 
odpowiednim c-asie na siew' owsa 
selekcyjnego, łubinu słodkiego i sa­
dzeniaków.

Również niewłaściwie załatwiane 
jest rozdzianie butów gumowych, 
którymi dvsoomrje spółdzielnia. Do­
tychczas chłopi gostcimscy otrzvmali 
trzv Darf butuw gumowy h podczas, 
gdy inne gromady miały o wiele 
większe przydziały.

(t)

Trasa raidu wynosi ok. 600 km 
i prowadzi z Warszawy przez Łom­
żę, Grajewo, Elk, Olsztyn, Elbląg, 
Gdańsk do Gdyni- Raid składa się 
z jazdy: szosowej — 600 km oraż 
próby sprawności Monte-Carlo w 
Gdyni i klasyfikacji motocykli.

W czasie trwania raidu obowią 
żują następujące szybkości: klasa 
5 — 48 km,.'godz., klasa A — 58 
km/godz., kl. B — 60 km/godz., 
kl. C/D — 66 km/codz., kl. F/G — 
69 km/godz. Próba sprawności od­
będzie się po przybyciu na metę 
w Gdyni.

Raid udbywa s ę o nagrodę 
przechodnia Ma szałka Żymierskie­
go, przeznaczoną dla najlepszego 
zespołu klubowego. Nagroda ta 
przechodzi na własność po trzy­
krotnym zdobyciu, nie koniecznie 
kolejnym. W roku 1947 nagrodę 
tę zdobył zespół klubowy OMTUR 
„Okęcie” (Warszawa), a w r. 1948
— PKM (Warszawa). Ponadto na­
grody ufundowali: I wicecnm. Obr. 
Narodowej — gen. Ochab, — dla 
zwycięskmgo- patrolu wojskowego. 
III wicemin. Obrony Narodowej — 
gen. Jaroszewicz — dla najlepsze­
go zawodnika kluhów sportowych 
i Dowódcy Okręgu Wojskowego I
— dla najlepszego zawodnika woj­
skowego- Niezależnie od tego za­
wodnicy otrzymają nagrodę regu­
laminową: za przejechanie całej
trasy raidu ojaz wykonanie próby 
Monte - Carlo bez punktów kar­
nych — zloty medal; do 20 pkt. 
karnych —■ srebrny medal; do 50 
pkt. karnych — brązowy medal.

Przewidziane są również 
specjalne.

Dotychczas zgłoszono 30 patroli 
wojskowych i 150 zawodników in­
dywidualnie.

Nowy wynalazek
Przed kilku dniami pisaliśmy o ro 

botivikn - wynalazcy który skenstro 
owal przvizad imienn żliwirjacy dal­
sza ełektrrzację pasażerów w troll ey- 
bt lach. Pracowi i-kiem MZK GG, 
który usunął ten przykry defekt, jest 
ob. Wavrowski, a nie Wz wre r ski, 
jak omyłkowo podahsmy uprzedn *.

Jednorr-jśide ob. Vav. emski po­
wiadomił na", że o-stativ’o skonstru­
ował również wyłącznik automatycz- 

> ny do kierunkowskazów, który ma 
tę zaletę, że w wypadku, gdyby kie­
rowca zapomniał wyłączyć strzałkę, 
kierunki -, ' az wyłącza się saamo- 
czynnie. 7 rpc biega to dezorientacji 
saorckedów jadących z tylu, nie 
wyczerpuje akumulatorów i nie za­
graża przepaleniem cewkj kierurko- 
wskazu przez nagrzan'e.

Wyłącznik jest prosty w konstruk­
cji, łatwy do wykonania seryjnego 1 
w |>raktvce może okazać się bardzo 
pożytecznym wrnalazkie-n. (iżJ

Przed nowym rokiem
w szkolnictwie. . . . . . . . . . .

k informuje Ministerstwo Pracy i O* 
pieki Społecznej — Państwowe Zakłady 
Szkolenia InwańdOw Wojennych i Woj­
skowych, będą w roku szkolnym 1949/50 
dysponowały wolnymi miejscami w nastę­
pujących działach szkolenia: ślusarsko-me- 
chanic.nvni, radio-merhanicznym, mecłi 
nikł precyzyjnej, 7.e<ja'nrn.*rzowskim, kre- 
ćlarskkn, zabewkarskim, wuipniczym, ry-

od ukończenia szj oły poiktflvt'wej, po po­
myślnie łoiocy n < jzaminie otrzymują 
uprawnienia «.-^eürdnicze. W Państwowych 
Zakładt h 9»?kolenia Inwalidów W«j. 
f Wojskowy« i •'«rgani’dwane Jest ż cle 
kullu.alno * oświatowe (radio, czytelnia 
pismo bibie!*-:u cjry itp.).

Bliższy rh danych co do warunków 
przyjęcia i sposobu sVJadHn;* podań u-

marskon, krawieckim księąowornł rolni ■ • iją. S .• • > fi • i»o. *oł i re
magazynierów rolnych, administrafcyjno- 
rolnvm, i administracyjno - handlowym.

Ó przyjęcie do Zakładu ’.bieijaó się 
moną inwalidzi wojenni, i wojskowi, In­
walidzi pracy (renciści Z.U.S.) i tzw. 
inwalidzi cywilni. Warunkiem przyjęcia 
do Zakładu jest: wiek od 18 do 40 lat 
procent ogółhej utraty zdolności do za 
rohkowania od 45 do 100 proc- i świa­
dectwo lekarskie, stwierdzające mazaka’/- 
ność kandydata dla otoczenia. Dla kan­
dydatów, pragnących szkolić się w dzia­
łach ślusarsko-mechanicznym, radio-me- 
chanicznym, mechaniki precyzyjnej, kre^- 
larskiip, ■zrgarr»r>trzowskim, księgowości 
rolnej i n-dminlstracj. handlov/ej przyjęcie 
uzależnione jest od pomy - In ego złożeń, t 
egzaminu wstę ms go z zakresu 7-iuiu klas 
szkoły podstawkowej.

Czas trwania nauki w poszczególnych 
działach szkolenia trwa od 6-clu miesięcy 
do 2 lat. Szkolący się w Zakładzie otrzy­
muje w ciągu tego okresu bezpłatnie za­
kwaterowanie, utrzymanie, opiekę lekar» 
ską oraz naukę zawodu. Inwalidzi, koń-1 
czący ezkolenle w zawodach rzetfijeślnl»! 
czych, do których przyjęcie uzależnia się |

uiv/uMd'-idi h' Uli« -lfsc alnie 
łoczne, Odd/lały Z oraz hola Zwiążlj 
IrWilidów 1 jennjih. Ter ' skłidania 
podań. Które bęuą rozpatrywane w ko­
lejności zgłoszeń mija 15 lipca br.

NAD9ĆTCIA PH7Y ODWADNIANIU ŻUŁAW
rozpatrzy sąd doraźng uj Gdańsku
W poniedziałek 27 bm. rozpcczy 

na się w Gdańsku sensacyjny proces 
o nadużycia popełnione przez pra­
cowników Wydziału Wodno - Mełic 
racyjnego L1WG oraz kierownictwo 
spółdzielni Budown’ctva Wiejskiego 
w związku z prowadzomymi iw latach 
1947 i 1948 robotami odwadniający­
mi na Żuławach Sprawę będzie roz- 
jMtrywać Sąd Ok -ęgowy w trybie 
doraźnym pod przewodnic-wem pre­
zesa K. Leszczyńskiego. Oskarżen’e 
wnosić będą prek. Skdnioka i p-ok. 
Kiełczyński Obronę orciwadzą adw. 
adw.: dr R. Dąbrowski, dr Taitzew 
ski, dr Kant, dr Cb.r itlowski, dr 
Bruna i dr Szczepański.

Na ławie oskarżonych zas.ądą- 
naczeln k Wydziału Wodno - Me'io- 
racvjnego UWG Stefan Homan, je­
go zastępca fnż. P*otr Szmurlo, in­

spektor Wvdz. Wodno - Meliora- Obszerny akt oskarżenia zarzuca
cyjnego Ludwik Grzywna, Kierownik 
Gdańskiego Oddziału Snokiz. Bu 
uownictwa Wiejskiego Edmund Ja­
nusz kierownicy rribót Z rauuenta 
tej spółdzielni Ludwik Leszczyński i 
Andrzej Maniecki, prace,Jyiik Spół­
dzielni Kazimierz Hrebień, zastęp­
ca kierownika Spóldz. Budown. Wiej 
ski ego Jan Kustosz Urzędnik Rejo. 
nowego Kierownictwa Robót X).'od:rj 
Melioracyjnych Konstanty Skoruf 
ski, arabitekt powiatowy Antoni.Grc 
leck1, kierownik ra-bot melioracyjnych 
na Żuławach z ramienia Min. Roi 
nictwa Kazimier: Majewslo, urzęć 
nik rejorowego Kieror.vnictwa Robót 
Wodno - Melioracyjnych Bronisław 
Nowacki, Edward Grzywacz, Stani­
sław Tarasiewicz i urzędu'k Wydz. 
Wodno - Melioracyjnego UWG An 
drzej Kowalczuk.

Zmiany godzin handlu
Urząd Wojewódzki Gdański, Wydział 

Handlu, komunikuje o tymczasowej zmia­
nie handlu, które oho wiązują jak
następu,
1. Skjepy ze sprzedażą towarów xyw*'«ś- 

ctov/yrh (a więc również ze sprze­
dażą pieczywa, ryb, wędlin i nabiału) 
wszystkich cel forów winny być otwar­
te we wszystkie dni powszednie od 
godz. 7.00 do 19.00 z przerwą obiado­
wą od godz. 13 do 15.

2. w niedziele i święta sklepy ze sprze­
dażą towarów żywnościowych (z wy­
jątkiem wielobranżowych Domów To- 
vra owych, sklepów rybnych i mięs­
nych) oraz kwiaciarnie winny być 
czynne od godz. 8 do 11.

3. budki, kioski i owocarnie, w który, t 
sprzedaje się wyłącznie owoce, sło­
dycze, ciastka 1 napoje chłodzące 
winny być otwarte we wszystkie dni 
tygodnia od godz. 9 do 21, a w okre­
sie letnim od IS.S do 15.9 od godz. 
I do 7Q._

1 wszystkie inne sklepy i miejsca zawo­
dowej sprzedaży winny być otwrar- 
te tylko w dni powszednie od godż. 
9 do 19 z przerwą obiadową od grdz. 
13 do 15.

5. Sprzedaż ubezna gazet ! czasopism o- 
raz wyrobów tytoniowych (na ulicach 
i placach) z ruchomych miejsc sprze­
daży jak: kosze, stoliki, skrzynki itp. 
oraz w kioskach ulicznych może się 
odbywać we wsżystkiń dni tygodnia 
od godz. 6 do 23, a sprzedaż uliczna 
wszystkich innych towarów tylko w 
dniach i godzinach określonych dla 
sklepów tej samej gałęzi handlu.

B. dalsze 2c • ządzitoia prezydentów miast 
wydzielonych i starostów oowlatoi£rj'c^ 
pozostają bez zmian.
Celfim umożliwienia ludności zaopatry­

wania aię również w przerwie Obiadowej 
w niezbędne artykuły spożywcza będą 
czynne w tym czasie niektóre sklepy wy­
typowane prze? władze administracji o* 
SÓłMli

naczc'nikowj i ut zędniKom Wydzia­
łu Wodno - Melioracyjnego popeł- 
men-e nadużyć, poIega:ących na nie- 
dd.;ta ecznyan nadzorze przepi enviar 
dzamych rohót, na niezgodnej z praw­
dą ich ocenie i pobieraniu w za­
mian za to cd Spóldz. Budów Wiej­
skiego prowizji, wynoszącej k*lka mi 
licnów złotych. ICeiowr ictwu i pra­
cownikom Spółdzielni Budownictwa 
Wiejskiego akt oskarżenia zarzuca 
niezgodne z zawartą umową wyko­
nanie robót, co przyniosło skarbowi 
Państlra milionowe straty, (n)

Wieczór autorski 
Barnasia

W poii-iedizalek 27 czerwca o go 
dżinie 19 w Domu Literałów w So­
pocie odbędzie się, wieczó- autor­
ski Kazimierza Barnasia. W pro­
gramie fragmenty nowego drama­
tu o poecie francuskim Villonie 
pt.: „Wielki testament” Po wie­
czorze dyskusja. Wstęp 50 i 100 
dotych.

Uwaga, dzieci jadace na kolonie
Dn. 30 bm. wyjeżdża z Gdańska 

na kolonie letnie do mLiscowcści 
podgórskich 500 dzieci. Kolonie zor- 
gaidzct.vane są przez Inspektorat 
Szkolny, a sulwydi rwane w głównej 
mierze przez fundusze, pochodzące 
z AP. Dziatwa jadąca na kolonie, 
winna uprzednio zgłosić sie do lo­
kalu b. MKOS we Wrzeszczu (Bar- 
licldcao 13) po < dpowiędnie siJe- 
rowanir. G-dz*nv urzęd'.van a od 
13 do 18 'ż)

Słonina na bony
Centrala Mięsna podaje do 'viadomo^* 

cl, że bony tłuszczowe na I, II i TIT de­
kadę lipca będą realizowane słoniną do 
dnia 10 Unra 1949 r. Każdy posiadacz bo­
nów tłuszczowych PR na kupon Nr 1 2
I 3 może otrzymać w punkcie rozdziel­
czym, w którym zarejestrował bony tłu­
szczowe 1,5 kg słoniny. Bony tluszczov. e 
nie zrealizowane w terminie do dnia JG 
lipca stracą ważność, a słonina zastani« 
rozprzedana na wolnym rynku.

Cyrk Nr 1 u; Gdym
Cyrk ma to do siebie, że mąy 

nie tak młodych, jak i starszych. 
Dlaczego? Odpowiedź łatwa — 
każdy mule w cyrku podziwiać 
najbardziej nieprawdopodobne 
sztuczki, karkołomne wyczyny 
akrobatyczne, zręczność na roz­
maitych przyrządach gimnastycz­
nych i wirtuozostwo na nieco­
dziennych przyrządach muzvez- 
nych, słowom to wszystko, cze- 
go nie znajdzie ani w teatrze ani 
w sali koncertowej ani w kurie, 
a co w każdym razie wywołuje 
u każdego dreszczyki emocji. Je­
żeli do tego dodamy stare nie- 
kie ly, ale zawsze dobre „kawa­
ły” klownów, oraz sympatyczne 
aktualne zwrotki komików — 
wówczas dziwić 6ię nie możemy 
e publiczność żądna raz czy dwa 

razy w roku tego rodzaju roz­
rywki — zapełnia amfiteatr cyr­
kowy i klaszcze, ile sil ma w rę­
kach.

Program Cyrku Nr 1, majta­

jącego się pod dyrekcja Edwar­
da Mancii, jest emocjonując’, 
gdyż pos ada bardzo wiele ekwi- 
librystyki (Bonardo, „Człowiek- 
malna'), akrobatyki (4 Rezner, 
2 Harley, Trio Harrys), iluzjoni- 
styki (Bubina), poza tym są miłe 
występy taneczno - muzyczne li­
liputów (4 Anitas), tresura ład­
nych koni syberyjskich oraa 
„clou” programu - dwukro*ny 
występ samego dyrektora cyi- 
ku, popularnego Din - Dona, ze 
Swym arcypoclesznym partnfeisra 
A Wronowskim (raz w roli dziec­
ka, drugi raz w roli znakomitego 
bębnisty), którzy doskonale ba­
wią publiczność swymi kupletami 
i pomysłowymi „kawałami”.

Jaszcze jeden „plus’- zanoto­
wać musimy na konto dyrekcji 
cyrku — przedstawienia zaczy­
nają się punktualnie, czego do­
tychczas w cyrkach nie było,

(wu)

798948



MliWWlK BAŁTYCKI (Nr IW) 0

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNY „WYBRZEŻE" 

W GDYNI
Godzina 20.00:
„Pygmalion".

TEATR WIELKI — GDANSK
Gorfz:na 20.00: —
Żołnierz Królowej Madagaskaru. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE 
Nieczynny

CYRK Nr 1 pod dyr. Din-Dona w Gdyni.
Codziennie o godz. 20.00 w soboty, 
niedziele i fcwięta o godz. 16.00 i 20.00.

6184-k

Imprezy «Czytelnika« w szkołach wieiskich

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Ulica gra­

niczna. — dozw. dla młodzieży. — 
Pocz. seansów 15,30, 18, 20.30.
W niedziele od 13.30.

GDYNIA — „Atlantic” — Ulica granicz­
na. Początek seansów o uodz’nie 
16, 18.30 21 dla młódź dorzw.

GDYNIA — „Goplana" — Daleka droga. 
Pocz. seansów IV 19, 21.

GDYNIA — „Fala" — Na gr-nicy.
Początek seansów: 18.30 l 21 00,
w niedziele l ćwięta od godz. 16.00.

GDYNIA — „Promieó" — Pewnej nory. 
Początek seansów 18,30, 21.00, W 
niedziele o_ 16.30.

SOPOT — „Bałtyk" — Ulica graniczna. 
Dozw. od I. 14, Początek seansów 
16 a0, 19 1 21.36

SOPOT — „Polonia" —• Ulica graniczna. 
Początek seansów 16.00, 18.30 i 21.00 
W niedzielą od 13 30

OLIWA — „Polonia" — Dziewczę z pół­
nocy. Od lat 14. Pocz. seans, o grfc 
d/inis 1? 19 21 W niedziele od
15

WRZESZCZ — „Bajka" — Dzieci z jedne­
go podwórka. — Początek seansów 
17, 19, 21. W niedziele 15, 17,
19' i 21.

WRZESZC7 — „Capitol" — Wielka nagro­
dę F m kolorowy. Dozwolony cd 
lat 14. Początki seansów o 16, 18.30, 
21. W n’edziele 1 święta od 13.30.

GDANSK — „swiatow’d ’ — Dzwonnik z 
Notre Dame. Od lat 16. Początek 
seansów o godz 16, 18.30, 2l. W 
niedzielo od 14, 10.3,. 19,21.

TCZEW — , „Wisła" — Za wami pójdą 
inni.

WEJHEROWO — „Świt" — Czwarty pery­
skop.

STAROGARD „Polonię" — Radziecka 
Ukraina.

MALBORK —. „Capitol” — Za wami pój­
dą inni

LĘBORK — „Fregata" — Mali detektywi.
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Jasna 

droga.
KARTUZY — , Kaszub — Monsieur La- 

sourie.
NOWY STAW — „Tęcza" — Młodość 

poety.
PRUSZCZ GD. —' „Krakus" — Błyskawica

Akcja kulturalno - oświatowa „Czy 
tclnłka“ prowadzona jest nie tylko 
wśród Szeroki eh warstw starszego 
społeczeństwa, ale również Wśród na 
szej młodzieży. Świadczy o tym u- 
rządzona ostatn.o w kilkunastu sziko- 
ladh wiejskich piękna impreza pod 
nazwą: „konkurs recytatorski wśród 
młodzieży szkół podstawowych".

Nasze młode pokolenie wychowuje 
się w szczęśliwych warunkach. Od 
młodych lat styka się z książką — 
przyzwyczaja się do mej Konkurs 
recytatorski miał na celu rozbudze­
nie wśród najmłodszych słuchaczy 
umiłowania piękna poezji polskiej.

W odległych wioskach, położo­
nych z dala od miast i kolei taka im­
preza nie należy do częstych. T oteż 
wizyta „Czytehrka" pozostanie w 
pamięci młodych uczestników na 
długo. Wszyscy wyróżniający się de- 
klamatorzy otrzymali jako nagrody 
wartościowe książki.

W Ocyplu, pow Starogard, uczen­
nice i uczniowie deklamowali wier­
sze Mickiewicza, Słowackiego i in. 
Mała „orkiestra", składajaca się z 
dwu malców wykonała wspaniałego 
marsza bez użycia instrumentów. W 
Kamionce popisywały się zespoły re­
cytatorskie: świetnie wypadła insce­
nizacja wiersza „Powrót taty" Mic­
kiewicza, przy kiórej zamiera.y ser­
ca młodych widzów na widok dwu­
nastu starszych zbó;ców z długimi 
brodami i kręconym' wąsiskami. W 
Lalkowych Kazik Melka dzieln.e wy­
glądał w roli traktorzysty, zaś w 
Kopytkowie dzieci specjalnie zamó­
wiły „Czytelnika", aby posłuchał 
wierszy. Lubichowa pokazało m. in 
inscenizację „Gclono-strzyzcno" — 
Mickiewicza. Pierwszą nagrodę o- 
trzymala tam TJobran'ecka z kl. VII. 
W Borzechowie pierwszą nagrodę o- 
trzymała Klokówna, ale Basia. Piła- 
tćwna zasługuje na wyróżnienie za

piękne trzy wierszyki. Położona w 
zielonych lasach Osieczna przedsta­
wiła 22 dekla natorów, t. któiych na­
grodzeni zostali: Krysia Woźnia-
kówna, Ludwisia Ossowicka, ZieLni- 
ca Stanisław oraz Wandeezka Pio­
trowska. W Ryjewie, pow. Kwidzyn 
pierwszą nagrodę otrzymała uczen­
nica kl. V. Basia Suwińska za wiers : 
J. Gillowej „Co gromada". Pięknie 
wypadła uroczystość w Liczu gdzie 
szesnastu uczniów popisywało się de

klam-cjanii. Nagroda pierwsza przy­
padła uczennicy kl. VII Zep i inie 
Podobnie wypadła uroczystość w 
Benowie, gdzie pierwszą nagrodę o- 
trzymała uczennica kl. VII Ingarda 
Cellerówna.

NiespOBÓb wymienić *utaij wszy­
stkich szkól, w których oclbvwaly się 
konkursy recytatorskie. Szkoły w 
pow. kartuskim i słupskim również 
zasługują na pochwałę, jak i wiele 
innych. (SG)

Literatura ec!«afifi po polsko11
W celu zaznz jomienna czytelni­

ka polskiego z najcelniejszymi li­
tworami współczesnych pisaizy ra­
dzieckich oraz informowania o 
bieżących osiągnięciach w dzie­
dzinie rozwoju zarówno prozy i 
poezji, jak i malarstwa, rzeźby 
oi az całokształtu życia kulturalne­
go ZSRR, już wkrótce zacznie u- 
kazywać się polskie wydanie mie­
sięcznika „Literatura Sowiecka ’.

W miesięczniku „Literatura So­
wiecka” będą się ukazywać m. in. 
wyczerpujące krytyki literackie — 
recenzje, artykuły pośw Lęcone za­
gadnieniom estetyki, reprodukcje

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańsku po­

daje dc v ladomoścl, te biblioteka Towa­
rzystwa izyr.na jest codziennie od godz 
16 do 18 prócz niedz.el i świąt.

WYSTAWY
Państwowe Muzeum w Gdańsku. ul 

Fzeżnicka 25 Otwarte dla zwiedzających 
codziennie, oprócz poniedziałków od go­
dziny 10.00 do godz 15 00 oraz w soboty, 
n'edziole 1 Święta od godz 10 00 do 19.00 
Wslęp wolny

*
W dniacb od 16 do 26 czerwca odbę­

dzie się na Politechnice Gdańskiej we 
\\r 7S7T7U Wystawa Prac Studentów Wy­
działu Mechanicznego P. G., otwarta co­
dziennie w godz. 10—13 i 16—19. Wstęp 
wolny.

.wycieczki
W niedzielę, 26 czerwca odbędzie się 

urzndzana przez Gdański Oddział P.T.K. 
wycieczka na II Festiwal Plastyki w So- 
piiie. Punkt zborny: Sopot, przed wej­
ściem na molo, godz. 10.30.

DYŻURY APTEK
od 25-VI br. do 2.VH br.

GDYNTA i ORŁOWO: Apteka pod Gryfem 
Starowiejska 34.
Apteka Nadmorska — Orłowo, Or­
łowska 66.

SOPOT: — Apteka Nowa, Stalina 791. 
WRZESZCZ: — Apteka Grunwaldzka, ul. 

Grunwaldzka 47.
CDAiśSK — Apteka pod Słońcem, Garn­

carska 6.

Kierownictwo Kursu 
GlftlNAZJALNO-UCEAlNEGO

Stronnictwa DemokntjuneBO
w Gdańsku - Orunll 
ul. Brzegi Nr 50

ogl iszo że

KURS LETNI
rozpoczyna s,ą
1 lipca 1949 r

Sekretariat przyjmuje zapisy 
codziennie od 17 do 19
6178_____________________

PROr.RAM RADIOWY
PONIEDZIAŁEK, 27 CZERWCA 1949 R.

5.10 Sygnał czasu 5.15 Streszcz wiad. 
5.20 Koncert. 6.00 Dziennik por. 6.15 Mn- 
tvka rozrywkowa. 6.50 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. 6.55 Program dnia. 7 00 Wiadom. 
poranne. 7.20 Muzyka. 8.00 Streszcz. wiad. 
B.Ö5 Audycja dla kobiet. 8.10 Muzyka. 
B 15 D c. muzyki. 8.55 Odczyt, programu 
lok. 8.58 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu. 12.04 
Wiadomości południowe 12.20 Audycja dla 
wsi. 12.50 „Na swojską nutę” 13.20 
Skrzynka PCK. 13.30 Muzyka obiadowa.
14 00 Audycja Zw. Naucz. Polsk. 14.15 
Muzyka polska. 14.50 Wiadomości miej­
scowe. 15.05 ,.Nasze porty” 15.15 ,,Na 
turystycznym szlaku”. 15.25 Informacje.
15 30 Audycja dla dzieci. 15.45 Piosenki. 
16.05 Pierwsza pomoc: wywichy i złama­
nia. 16.15 Aud. Tow. Przyj. Żołn. 16.20 
Audycja muzyczna. 16.50 Rezerwa, 17.00 
I Dziennik popołudn. 17.15 Muzyka 17.45 
Głos mają kobiety. 18.00 Piotr Czajkow­
ski ,.Eugeniusz Oniegin”. 19.00 W I przer­
wie (20') II dziennik popołudniowy. 19.20 
d. c. opery. 19.45 w II przerwie 20,) wsze­
chnica radiowa. 20.05 d. c. opery. 20.30 
Koncert popularny. 21.00 Dziennik wie­
czorny. 21.30 Muzyka 21.40 „Daleko od 
Moskwy” 22.00 Koncert kameralny. 2? 45 
Codzienny przegląd 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.10 Muzyka poważna. 23.50 
Program na dzień następny. 24.00 Hymn.

Popis uczniów Niższej Szkoły Muzycz­
ne] 1 Przedszkola Muzycznego dziś w nie­
dzielę o godzinie 11.00 w sali Teatru „Wy­
brzeże" w Gdyni.

Zgubiono kartę rejestracyjną 
Nr. H. 07M3,

wystawioną na „Spfiinotę"
i kartę rejestracyjną Nr H. 
wystawioną na „Spólnotę 
06208, wystawioną na nazwis­
ko oh. Włodzimierza Wolo­
wi cza oraz arkusze kontrolne 
cd nr. 5 do nr. 30, od ciężaro­
wego samochodu mark’ „Opel 
Blitz”, Łaskawego znalazcę u- 
prasza się dokumenty te oddać 
„Spólnocle" Spółdzielni Pracy, 
Gdynia, Świętojańska 68. — 
za wynagrodzeniem. 6188-k

dziel sztuki ltd.
Czasopismo będzie wydawane w 

estetycznej szacie zewnętrznej i 
po cenie przystępnej, co rokuje 
mu niewątpliwie szerokie rozpo­
wszechnienie wśród społeczeństwa 
polskiego.

Prenumerata kwartalna wynosi 
188 złotych, półroczna 396.

Zamówienia i wpłaty na III kwar 
tał (lipiec, sierpień, wrzesień) — 
przyjmują wszystkie placówki 
„Czytelnika" oraz Centrala: —
Warszawa „Czytelnik"- Prenume­
rata zagraniczna — Daszyńskie­
go 14, PKO 1-8501.

Co to jest TBO?
'to 600.000 książek wymienia­

nych stale wśród czytelników.
To 600.000 książek rozdanych pa 

własność czytelnikom po zakoń­
czeniu półrocznego okresu czyta­
nia.

To 300.000 osób stale i systema­
tycznie czytających.

To 400 łączników, którzy łącząc 
funkcje nauczyciela - biblioteka- 
rza i księgarza ofiarnie pełnią o- 
bowiązki oświatowców nowego ty­
pu, roznosząc książki do domów 
wymieniając, doradzając . wybór 
czytelnikom.

To drobny wydatek 120 zł mie­
sięcznie na zakup dwóch książek

na raty i możliwość czytania 26 
wartościowych książek, dostarczo­
nych do domów bez dodatkowych 
opłat.

Żądajcie katalogów 1 prospek­
tów. Zapisujcie się do zespołów 
T. B. O,

Adres Centrali TBO: Warszawa, 
Wiejska 16. Adresy najbliższych 
placówek TBO: —

Gdańsk - Oliwa, ul. Zacisze 14 
ob. Swieżyński Bogusław,

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Kościu­
szki 103a—2, ob. Jankowska Re­
gina,

Sopot, ul. Rejmonta 1 oto. Mi­
chałowska Jolanta.

bjimy sportowe „Opi’wa“
W dniu dzisiejszym odbywa się 

w stolicy Krajowy Zjazd Związku 
Zaw. Samorządu Terytorialnego i 
Instytucji Użyteczności Publicznej. 
W związku ze Zjazdem organizu­
je ZS „Ogniwo" szereg imprez 
sportowych, w których wystąpią 
zespoły sportowe tegoż zrzeszenia 
w spotkaniu z innymi organizacja­
mi sportowymi. Niżej podajem, 
spis imprez, zorganizowanych dla 
uczczenia Zjazdu:
Godz. 11-00 — Stadion Miejski Gdańsk 

ZKS „Ogniwo" — _ ZS 
„Unia” — mecz siatkówki 
i koszykówki.

Godz. 11.00 — Stadion przy ul. Niedział- 
kovzskiego mecz piłki 
nożnej ZKS ,, Ogni wo ’ *

Gdańsk — ZS „Gwardia**.
Godz. 10.00 — Zawód v lekkoatletyczne,

trójbój do Odznaki O. S- 
Fiz. Stadion Miejski Sopot- 

Godz. 17.00 — Stadion Miejski Starogard 
mecz siatkówki i koszy­
kówki ZS „Ogniwo” — 
ZS „Spójnia”.

Godz. 16.00 — Stadion Miejski Elbląg — 
trójbój do odznaki O. 5. 
Fiz.

Godz. 18.00 — Stadion Miejski Elbląg — 
mecz o mistrzostwo klasy 
„B" ZKS .Ogniwo” El- 
bląg — MIR.

Godz. 15.00 — Stadion SKS Lębork — za­
wody lekkoatletyczne.

Godz. 17.00 — Stadion SKS Lębork — 
mecz piłki nocnej ZKS 
„Ogniwo" II — ZZK II- 
Mecz siatkówki „Ogniwo” 
Lębork — „Gwardia”.

Cepłę rnzfe&rkpwą
każdą HoSC s?rzeCa>

Przedslęb. Rozbiórfc. „POM ORZ ANKA"

Goleniów, Marsz. Stalina 3

Bliższe informacje udziela Gdynia — 
telefoń 36-76. 6196

WłBLŁA
wyłączona, jednorodzinna, 6 pokoi 
z kuchnią, centralnym ogrzewaniem, 
ogrodem owocowym 2500ra kw. w 

Gdyni

okazyjnie do sprzedania
Biuro Kupna-Sprzedaży* Gdynia, Plac 
Kaszubski 13, tel. 35-35. G190-k

DWUTYGODNIOWY POBYT

W POLARNY ZDS0JI1
proponuję za taiaż pobyt w elegan­
ckiej miejscowości nadmorskiej. Ofer­
ty proszę łaskawie kierować pod ad­
resem: Polanica-Zdfój, pensjonat
„MAJ Dworek". *>083

„CENTRALA HANDLOWA PRZEMY­
SŁU ODZIEŻOWEGO poszukuje,

gldwnego
KSIĘGOWEGO

Zgłaszać się Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 124. 6186-k

I SPRZEDAM fabrykę lemoniady 
617.9-k kompletną. Cena 250 
Sopot, Skrytka pocztowa 39-

ZARZĄD MIEJSKI W USTCE, POW- SŁUPSK OGŁASZA
* RCOrmu .*$

na stanowisko technika do Administracji Nieruchomości do 
objęcia z dniem 1.VTI.1949 r-

Do stanowiska tego przywiązane jest wynagrodzenie 
17.000 złotych.

Poda iii e wraz z życiorysem kierować — Zarząd Miejski 
Ustka, pow. Słupsk.

Burmistrz
6169-k (—) J. Skibiński.

DYREKCJA LICEUM DROGISTOWSKIEGO ZRZESZENIA 
DROGISTÓW R. P. OKRĘGÓW MORSKIEGO I MA ZURSKIEGO 

W GDYNI, AL. ZWYCIĘSTWA 27.

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

ogłasza zapisy w czasie od 27 czerwca do 15 lipca 1949 roku 
na rok szkolny 1949/50.

Przy zapisach należy przedłożyć:
1) Podanie o przyjęcie wra2 z życii rysem.
2) Metrykę Urodzenia.
3) Świadectwo ukończenia gimnazjum ogólnokształcące­

go (9 a kl.) lub zawodowego.
4) 2 fotografie-
Absolwenci Liceum po otrzymaniu świadectwa dojrza­

łości mają prawo wstępu na wyższe uczelnie lub po odbyciu 
praktyki zawodowej mogą uzyskać Dyplom, uprawniający d-o:

a) tytuły drogisty.
b) kierownictwa składem aptecznym lub innym tej bran-

ży.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat Lice­

um Gdynia, Al. Zwycięstwa 27. (przystanek trolleybusowy 
„Społem”) codziennie prócz sobót w godzinach od 8 do 15.

DYREKCJA 0143-k

GiŁOSZEHEE
Zarząd Miejski w Elblągu ogłasza przetarg ofertowy na 

sprzedaż samochodów osobowych i silnika samochodowego:
1) Sam. osob. Tatra otwarła T^p K. 57, 4-osobow.
2) Sam. osobowego „\Vander21" 4-osobowy limuzyna,
3) Silnik sam. osob. „Hansa” 4-cyl. kompletny po ge­

neralnym remoncie, nie dotarty.
Pisemne oferty w zalakowanej kopercie należy sk'adac 

w terminie do 15 lipca br. w Zarządzie Miejskim w Elblągu 
pokój Nr 25. Samochody oglądać można w Miejsk. Zakł. Trans­
portowych ul. Zagonowa 22.

Prezydent Miasta 
6168-k f—) Ryszard Pstrokoóski*

WSSSS^

v> lek Ac! ai «ekreloqt.
iO - 110 - 60 -
75 - 145 - 15 —

100.— 180 — 110 -
140.— 240 - 160 -
200 - 340 — «0 -

proc. droftej Cg lostenla wymiar**

CENNIK OGŁOSZEŃ- 
OGŁOSZENIA WYMIAROWE: 

do V3 mm ca 1 mm «e«. 1 rrp.
do 120 mm „
do 200 mm „ „
do 300 mm „ „
ponad 300 mm „ 1 „
Zo*trze4en«e miejsca ca I w tekficU 50 
wa drobnyrh: do 50 mm tp — 50 proc. drotej v/1ęV*i* l 1 a*p
— 100 proc drożej Zs nglosten r tobelarvrtna fbilan»«) I knmblnow--'- 
Pin pro ceni dm*e1
OGŁOSZENIA DROBNE: 50 — 'i zn słowo PoflTuklwenla prac? 30 — ti 
FierwB?e alowo tBwwo tłustym d uklern 100 proc drożej Minimum It1 
■łów melts In. u ip 25 Tłusty druk 100 proc drożel Za niedziele 1 6wię 
ta 50 proc. dopłaty Za terminowy druk ogłoszeń Adm1n!strar|a nlo odor- 
wlada. Za druk ogłoszeń terminowych * gwarancją dotrzymania terminu 
50 proc. dopłaty. Reklamacji dotyczących drobnych omyłek ni«* zmieniają­
cych laiadnlczej treńcl ogłoszenia, nie uwzględniamy Żadnych rabetÓY, 
■niżefc itp nie udzielamy Nalgincrfd te ogło«Tenła należy kierować pttoy 

PKO konto Nr XI—4004 BIuto Ogł
OGŁOSZENIA PRZYJMUJAi w Gdyni: Biuro Ogłosi .Czytałnlk” 1« Lu 
tego 27 Księgarnie Czytelnik tO Lutego 9 W Sopocie: Sklep Czytel 
nik” ul Rokosiowtkleqo 21 w śliwie: B Rakowska Armii Polskie! 1
we Wrzeszczu: Kstpg.Tcma .Czytelnik” — Grunwaldzka 8 Biuro Zlece­
niowo - Informacyjne Kowalski — Gdańsk, 1 Maja 5, Księgarnia „Fregata” 
Sopot Rokossowskiego 26.

CENA PRENUMERATY:
aj ■ odbloraiD w działa prenumeraty . • _ » 4 ą • « t • ■*
b) doięctanej przez listonosz» lub pc*9 opaską
4 ■ odnoszeniem do doao w Gdyni IT« at

KONTO P Ł O. XI-4004

W t/% to ft IM O ŚCt SPORTOWE

Na trasie Gdask — Gdynia 
rozegra się dziś wyścig »majdaniarzy«

Dzisiejszy wyśri kolarski rozno- 
sicieli gazet, który rozpocznie się o 
godz. lf.39 sprzed gmachu WK PZ 
PR w Gdańsku (Plac Czerwonej Ar- 
r’’l 1) wywołał tak wśród uczestni 
ków, jak 1 miłośników sportu 
Kolarskiego zrozumiałe zainteresowa­
nie.

LIdz-ał w zawodach weźmie 28 u- 
czestr ików. Są to wszystko pracow­
nicy Spółdzielni Wydawniczej „Pra­
sa“ ł „Czytelruk" którzy w codzien­
nym trudzie i znoju przyspieszają 
kolportaż pism. Dziś stana oni do 
szlachetnej rywalizacji spertowei, w 
której walczyć będą o miano najlep­
szego kolarza — roznosiciela gazet 
na Wybrzeżu.

Meta wyścigu znajdować się bę­
dzie na Skwerze Kościuszki w Gdy­
ni, gdz'e zaw'dn'cy znajdą się już 
okclo godz. 12. Na trasie uczestnicy 
Wyścigu mieć będą za zadanie do­
ręczenia w jednym z kiosków plik' 
gazet i otrzymania pokwitowania.

A oto numery startowe zawodni­
ków:

1. Dinicki, 2. Kopelaty, 3. Szitolc, 
4. Kommkiewicz, 5. Melcer, 6. Ko- 
lulshi, 7. Kneba, 8. Kortas. 9. D'ct- 
kowskii, lO. Strzęp jki, 11. Górka ‘2. 
Górzewski, 13. Gadomski. 14. Żyłka, 
15. Szreder, 16. Grothe, 17. Mro-

Pepty modeli 
jachtowych

W ramach „Święta Morza” or­
ganizacja społeczna Gimnazjum i 
Liceum Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego w Orłowie organizuje w 
dniu 26 czerwca bm o godzinie 17 
w Basenie Żaglowym regaty mo­
deli jachtowych. Rozegrane będą 
biegi o przechodnią nagrodę Kura­
tora Szkolnego. Zg'oszenia zawod­
ników kierować do powyższego 
gimnazjum na ręce profesora L. 
Staniszewskiego.

Sztafeta A P
w Święto tworzą

W piątek przyjechała przez Kra­
ków sztafeta Ap, wioząca wodę z 
Morskiego Oka do Gdyni na uro- 
czyptości Święta Morza. Woda z 
tatrzańskiego stawu znajduje się 
w łrtystycznie wykonanej umie.

Sztafetę, składającą się z 30 sa­
mochodów A.P. powitali u stóp 
wieży ratuszoy/ej dyr. WUKF — 
ppłk. mgr. Kasprzyk i przewodni­
czący zarządu okręgowego Ligi 
Morskiej — mgr. Matiasz.

Szła? itę krakowską odprowa­
dzili do Katowic motocykliśc' „Og­
niwa — Cracovii".

czek, 18. Kolbiarz. 19. Wojciechow­
ski, 20. Raszeja, 21. Bą^anowski, 22, 
Jarosik, 23. Gć-ski, 24. Cukierski, 
25. Siemiński, 26. Falczyńsld, 27, 
Szulecki, 28. Janczak.

Uczestników wyścigu czeka szer ‘g 
cennych nagród.

Łomowski czwarty 
w dysku

W czwartek, w drugim dniu między­
narodowych zawodów lekkoatletycznych 
Czechosłowacji, miotacz polski Łomowski 
startował w rzucie dyskiem. W konku­
rencji tej Łomowski zajął czwarte miej­
sce wynikiem 40,84 m. Zwyciężył w niej 
Raicu (Rumunia) — 44,22 m., przed Cze- 
cho«slowakami Moudrą — 43,23 m. i Ko- 
muthem — 42,9? m.

Z lepszych wyników. Jakie uzyska­
no na tych zawodach, wymienić należyi 
400 m. — Moina (Rumunia) 50,5 sek., 
800 m, — Andersson (Szwecja) 1:57,2, 
rzut młotem — Nemeth (Węgry) 56,27 nu

Kolejarz - Brda
o II Li^ę

Na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu rozegra się dziś o go­
dzinie 18 mecz piłkarski w re­
mach rozgrywki o wejście do II 
Ligi pomiędzy miejcowym Kole­
jarzem, a bydgoską Brdę.

Boks w ElbSągu
Pięściarze elbląskiego „Turmasu” goi* 

clii u ciebie „ósemkę” Pomorzanina a 
Torunia. Mecz stał na niezłym poziomi#
I przyniósł zwycięstwo hardziej wyrów­
nanej drużynie gości w stosunku 9:7,

Lichociński II (T) uległ po ładnej i ży­
wej walce bardziej rutynowanemu Piwoń­
skiemu (P), W koguciej Lichociński I (T) 
przegrywa wir, przez techn. k.o. do 
Dukowskiego (P) na skutek kontuzji łuku 
brwiowego. W piórkowej Turczyński (T) 
wypunktował Ryzmana (P), w II walce tej 
samej kategorii lepszy technicznie Bań­
kowski (T) wygrał zdecydowanie na pun­
kty z Tyczką (P), w lekkiej Janowski (T) 
pokonał na punkty Nowakowskiego (P). 
W półśredniej Sokołowski (T) nie roz­
strzygną? spotkania z 7akrzewskim, a Gór 
ny (T) przegrał na punkty do Munika (P). 
W ostatniej walce dnia Listewmk (T) 
przegrał niespodziewanie do obdarzonego 
silnym ciosem Buńkowskiego.

W ringu sędziował dobrze ob. Feder 
i Gdańska. Na punkty mgr. HełczyńskI 
(Gdynia).

Kolarze szwaicarscy
w „Tour de Pologne"

Do Komitetu Organizacyjnego 
Wyścigu Dookoła Polski nadeszło 
zgłoszenie ekipy robotniczej Szwaj­
carii. Imienny sklap drużyny zo­
stanie ustalony pc diyórh elimina­
cyjnych wyścigach, które maję się 
odbyć w najbliższym czasie.

Q6LPSZSHIA DROBNE
SPRZEDAŻ

MOTOCYKL DKW 350 cm sześć. b. do­
bry stan — sprzedam, Gdynia, Słupecka 
33—2. 6067
SPRZEDAM stołowy nowoczesny orzech 
kaukaski — Pułaskiego 33 — Sopot.

6134
PARCELA budowlana 754 m kw, bardzo 
tanio do sprzedania. Biuro kupna-sprze­
daży. Gdynia, Plac Kaszubski 13. Tel. 
35-35. Cl 05
SUPER IKCNTF, 16 zdjęć, Tessa rem 3,5, 
wbudowanyfh dalmierzem sprzedam lub

mienię na Biotara błękitnego. Daab, 
Wielka Wieś-Hallerowo, tel. 6 , Alma”.

ęt 6160

FUTRA ^s8?
różne skórki futerkowe

sprzedaje firma

»OCCASION«
Gdynia, ul. Swlętojafiska 36

lGAMOCHÓD osobowy marki Opel P 4 
7. dokumentami sprzedamy drogfj licytacji 
w dn, 28.6.49 o godz. 10.00 C.S.M.J. — 
Wrzesi/cz, Grunwaldzka 13“». 6164-k
MASZYNĘ meszkę Diirkop sprzedam. — 
Oferty De. Ba*t. pod 2035. Cl75
KUTER na chodzie ze sprzętem połowo­
wym sprzedam za 450.000 zł — telefono­
wać Gdańsk 42394.__________  6193
DOMEK trzy pokoje z kuchnią, łazienka, 
małym ogródkiem przy stacji Chylonia

I
 sprzedam zaraz, 411.000. Biuro Kupna— 

Sprzedaży Gdynia, Plac Ka*rubski 13, tel.

35-35.________    bl91I^
* SUKĘ seter — 8 szczeniąt sprzedam, Sła- 

rowlejska 17—1 — Stefańska.
6196KUPNO

KUPIĘ maszynę do szycia, toaletkę tel.
44-43. __________ 6135
ŻARÓWKI projekcyjne od 1000—3000 Wat 
220 Volt zakupi Państwowy Teatr ..Wy­
brzeże” Gdańsk, ul. Rokossowskiego 15.

6162
KUPIĘ samochód osobowy. 4-rodrzwiowy 
niańki Opel - Olimpia wzgl. M^tc^ss tyl­
ko w dobrym stame.___ _____________6171-k
PPB Zjednoczenie Wybrzeża — Sopot, 
l Maja 22 tel. 522-98 zakupi natychmiast 
6kr*ł'Cką biegów przekładniowa do sam.
„Willys^  6t70-k
KUPIĘ przyczcfpkę motocyklową małych 
rozmiarów. Gdynia, ul. Żeromskiego 18 a 
tel, 27-90. 6172

IOKAIF
ZAMIENIĘ słoneczne półtora pokoju, ku­
chnia, przedpokój, wygody, ogródek, Ok­
sywie na takie same lub większe z do­
płatą Gdynia. Oferty do Dziennika Bał­
tyckiego pod 2037.________________6139
POSZUKUJĘ 2 “pokoje, kuchnia, wyęo- 
Jv, wyłączone — Gdynia, Gródnreście. 
Zgłosz. Dziennik Bałtycki pod „1313".

$176

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia Bydgoszcz 
okolica dworca na 3 lub 2 pokoje kuchnia 
Gdynia—Gdańsk. Zgłoszenia Orłowo, Wro­
cławska 21 m 6. 6173

WOINE POSADY
WYCHOWAWCZYNI do dzieci potrzebna. 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 82, tel. 4-15-12.

6181-k

OGŁOSZENIE
majstra bednarskie­
go do prowadzenia be- 
dnarni oroz wykwalifi­
kowanych bednarzy 

poszukuje «ARKA» 6074-k
CHYLONIA, uł. Pucka 11

WYKWALIFIKOWANEJ kucharki poszu­
kuję do pensjonatu. Oferty pilne Jurata,
pensjonat „Honoratka’k____________  6133
ZAANGAŻUJEMY natychmiast dmuchaczy 
ozdób choinkowych na dobrych warun­
kach. Szklarskie Zakłady Wybrzeża. Gdy­
nia, Świętojańska 130._______________ 6057-k
ZATRUDNIMY na dobrych warunkach w 
Gdyni, Gdańsku, Sopocie, Elblągu, Kar­
tuzach, Kościerzynie, Starogrcdzie, Tcze­
wie. Malborku, Lęborku, Bibliotekarzy — 
rozdawców książek. Zgłoszenia nadsyłać
pocztą: Oliwa, Zacisze 14.   6022
INSTYTUCJA bankowa w Gdańsku za­
trudni maszynistkę. Oferty kierować ped 
.Bank.” do Dziennika Bałtyckiego — Gdy­

nia. 6163

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
INŻYNIERYJNO MORSKICH
GDAtiSK-HOLM 

przyjmie natychmiast

MASZYNISTKĘ
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym PRIM 
61B5k w godz. od 7—15-e|

UCZEŃ uczennica potrzruny do I lkłeJu 
ic+ograficzneno Gdynia, Kwiatkowskiego
24   6157
SAMODZIELNA pomoc domowa Twtrzeb- 
na Sopot, Ro-kc^' owak ?-o 37. Droga, s 
ZgłosT-nia pooi.Ml fllr’--    6U>5
PANIBNKA do DOV.1C ■ w “drog-i . i d, mu 
potrzebna na stałe »opot, Rokossowskie­
go 37 — Drogeria. Zgłoszenia poniedzia­
łek. 6,54

HANDLOWE
A3TYSTYCZNE cr-irwanie garderoby — 
ceruje bez śladu. Sopot, Podjazd 11 (Pral­
nia) 6153

RÓŻNE
SUCZKA brązowa rasy Grylon — zginęła 
rdprrwa^zić z« wy^a-rodzeniem — Sta« 

lej kn 47 as. U Telefo- : 383. *1*7
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„Dobry będzie bimberek" — mruczał 
„fabrykant" Kleofas Rybka, kręcąc się po 
piwnicy, w której miał zainstalowaną nie­
legalną gorzelnię.

Ale oto w kotle zrobiła się nagle ni 
stąd ni zowąd dziurka 1 samogon wytry­
snął z niej ciurkiem. Zdziwiony p an Rybka 
zatkaj dziurkę koreczkicm.

Cóż z tego? Zamiast jednej dziury w 
kotle pojawiły się trzy na raz. Wódka la­
la się po podłodze, a pan Kleofas wyba­
łuszył oczy ze zdumienia.

Kocioł drgn=ł nagle 1 zwalił się na zie­
mię, pchnięty jakąś dziwną siłą. Następ­
nie począł się giąć, łamać. W ciągu kilku 
minut całe urządzenie „bimbrowni" ule­
gło zniszczeniu. Psiuk merdał radośnie 
ogonem. (Ciąg dalszy Jutro).

Dodatek kilometrowy
Tą drogą chciałbym ' zapytać 

Dyrekcję M7K GG, dlaczego 
wstrzymała wypłatę dodatku ki­
lometrowego dla kierowców Do 
grudnia 1948 roku otrzymywaliś­
my dodatek w wysokości 1.20 zł. 
i 1.70 zł. od kilometra, co było 
poważną sumą w naszym uposa­
żeniu. Kierowcy PKS otrzymują 
do dziś dodatek kilometrowy plus 
za oszczędność paliwa. Czy my 
pracujemy Lie]? Rozumiemy w 
pełni znaczenie konieczności o- 
szczędzania, ale czy jest wła­
ściwe w ten sposób? Mam nadzie­
ję. że Dyrekcja MZK GG zechce 
w Śmiało i szczerze” udzielić 
nam wyjaśnienia.

Kierowca MZK GG.

Piękny dar
W grudniu ubiegłego roku o- 

tworzono świetlicę przy Gdyń­
skich ZEON. Utworzyliśmy sek­
cję kulturalno - oświatową, któ­
ra zajęła 6ię organizowaniem 
różnych uroczystości, akademii, 
wieczorów literackich itp. Często 
odzywały się głosy, że fortepian 
lub pianino mogłyby pomóc w 
rozwiąza u wielu trudności. Nie 
sądzili-r że nasze marzenia 
tak szy’ * się zrealizują. Otrzy­
maliśmy wspaniały fortepian ze 
Związku Zaw. Prac. Samorz. i 
Inst. Użyt. Pub]., który z kolei 
otrzymał go od ob. Fangratowej.

Tą drogą w imieniu sekcji kul­
turalno - oświatowej pragnę po­
dziękować ob. F. Fangratowej za 
tak doniosły czyn, który przy­
czyni s ę do rozwoju zespołów 
teatralnych naszej świetlicy i 
postawienia ich na właściwym 
poziom e artystycznym.

Sekretarka Sekcji Kult.-C iw- 
Wytw. Gdyńskich ZEON.

Czv to z&leży od wozu?
Jadąc z przystanku Domy Miej­

skie Grabówek trolleybusem Nr 
220 (przyczepki Nr 271) popro­
siłem o bilet ulgowy dla juna­
ków SP Konduktor zażądał oka- 
zarra. legitymacji, a po tym o- 
świadczył. że ulgi dla junaków 
PW ; WF już nie obowiązują i 
zażądał zapłaty za bilet normal­
ny. W powrotnvm kierunku je­
chałem tą samą trasą i otrzyma­
łem bilet ulgowy na podstawie 
tej sanoj legitymacji. Zapytuję

więc, • od czego zależy przyzna­
nie ulgi?

Junak Z. K.

Domy niszczeją
Od roku 1945 dom przy ul. 

Smoluchowskiego 4 we Wrze­
szczu nie ma jeszcze naprawio­
nego dachu po działaniach wo­
jennych i z tego powodu w cza­
sie deszczu i burz do mieszkań 
I i II piętra leje się woda. Do­
tychczasowe prośby do administ- 
rałorów ani Zarządu Nieruchomo 
ści Miejskich ire odniosły żadne­
go skutku. Toteż tą drogą chiał- 
bym zwrócić uwagę na- tego ro­
dzaju niepotrzebne ,niszczenie 
mienia, gdyż raenaprawiony dach 
przecieka coraz więcej. Odno­
wienia wymaga też klatka. 6cno- 
dowa, ze ścian której opada już 
tynk. Pieniądze na ten cel powin­
ny się znaleźć, gdyż idzie o to, 
aby uchronić dom przed dalszym 
zniszczeniem.

Lokator spod Nr 4.

Czv nie krzywdzącą
oszczędność ?

121 Tejonowych administratorów 
domów miejskich w Gdańsku o- 
trzymywało dotąd po 12.000 miesię­
cznie jako ekwiwalent za wydatki 
kancelaryjne jak druki, materiały 
pisemne, kalki, pióra, służbowy 
przejazd tramwajem, światło i o- 
pat w biurze itp. Obecnie Gdańska 
MRN poleciła Administracji Nie­
ruchomości m. Gdańska zlikwido­
wanie tego ryczałtu ze względów 
oszczędnościowych 

Przy obecnych cenach ryczałt 
ten był nie wystarczający, jednak 
administratorzy, dokładając pew­
ne sumy z własnych skromnych 
pobo-ów, czekał, na sprawiedliwe 
rozwiązane tej sprawy. Dziś sta­
nęli przed dylematem- co robić? 
Pracować trzeba, trzeba nadal za­
łatwiać interesantów, pobierając 
komorne, wypisywać kwity, mel­
dunki i co za to? Sądzimy, że po­
wyższa uchwa’a wynikła z niedo­
patrzenia w nawale prac, lub też 
ze zbyt gorliwego wypełnienia za­
leceń oszczędnościowych przez ja­
kiegoś urzędnika i że wobec tego 
wyrządzona ludziom pracy nie- 
pTzemvś’ana krzywda zostanie na­
prawiona.

Stefan Prus, Gdańsk

Nie mam pianina
W związku z artykułem w Dz 

Bałtyckim z 5 czerwca o źle przy­
dzielonych instrumentach ponie­
mieckich donoszę, że — starając 
starając się od 3 lat o p zydzie­
lenie mi pianina — mimo złożone­
go wniosku, mimo zaświadczenia 
Zw. Zaw. Muzyków w Sopocie, do 
tychczas instrumentu nie otrzyma­
łam. Jestem czynnym członkiem 
Związku, należe do sekcji peda­
gogicznej Zw. Muzyków w Gdy­
ni, mam na utrzymaniu córkę, któ­
rą kształcę i która gra przygod­
nie, a nie ma gdzie ćwiczyc. W 
jaki sposób mam otrzymać war­
sztat pracy?

Anna Zielińska 
Gdynia, Świętojańska 139

Notoryczne spóźnienia
Poc,ąg osobuwy miejscowy, któ­

ry winien odchodzić z Wrzeszcza 
do Gdyni o godzinie 7,02 noto­
rycznie spóźnia się, wobec czego 
pasażerowie wsiada, ą do pociągu 
pośpiesznego i narażeni są na 
przykrości ze strony brygady kon­
trolnej. Ten stan rzeczy trwa juz 
nie od dziś, ale jak dotąd DOKP 
Gdańsk nie zrob.la nic, aby temu 
zaradzić i umożliwić punktualny 
odjazd pracowników do Gdyni na 
godzinę ósmą.

Czy wskutek wytworzonej sy­
tuacji i karygodnego niedbalstwa 
nie cierpi interes grupy społecz­
nej? Jeżeli bowiem o pół godziny 
spóźni się do pracy 1000 osób, z 
winy i epunktualnego • przyjścia 
pociągu, to jest to strata 500 ro- 
boczogcdzn. Są.dzić na!eżv, że 

DOKP zrozumie interesy gospo­
darcze, które reprezentują pasaże­
rowie, dojeżdżający do swych za­
kładów pracy w Gdyni.

Jeden z wielu

Troska o dzieci

mocy uczącej się młodzieży i pra­
gnie tą drogą podziękować fir­
mie za jej hojny dar.
Komitet Kola Rodzicielskiego przy 

Szkole Nr 6 w Gdyni

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
E. Gruchała, W. Klucz. Trudno 

jest wybrać .przedstawienie amator 
skie dla dzieci od 6 do 15 lat, 
gdyż dzieci młodsze powinny u- 
czyć się rzeczy łatwiejszych, niż 
starsze. Najlepiej byłoby udać się 
d< księgarni, gdzie Panu doradzą 
odpowiednią, książeczkę. Przedsta­
wień amatorskich dla dzieci (est 
dużo, ceny wahają się od 70 do 
250 złotych.

M K. — Wrzeszcz. Mimo licz­
nych poszukiwań nie udało nam 
się natrafić na ślad wsjoomnianej 
przez Pana zmiany nazwy stacji 
Troyl. Wszędzie stosowana jes1 
dotąd stara nazwa.

Agnieszka B. Pieszcz. Reklama­
cję Pani przekazaliśmy Izbie Le­
karskiej, która — jak wiadomo — 
skomunikowała się już. z Panią 
bezpośrednio i prowadzi dochodze­
nie w tej sprawie.

Proroczy sen
— I już więcej nie wierzę w 

sny, moja pani Fikus, od dnia 
3 marca zeszłego roku.

— Ale dlaczego, pani Psztykie- 
wicz, właśnie od 3 marca?

— Ano, bo miałam tego właś­
nie dnia okropny sen.

— A co się pani śniło?
— Śniło mi się, że moja Józia 

w takiej ślicznej, białej sukien­
ce, a dokoła niej Wviaty. Zaglą­
dam do sennika: biały kolor — 
nieszczęście, a znów kwiaty 
oznajmiają zły obrót sprawy. 
Kręcę się po mieszkaniu, kręcę, 
ale wszystko mi z rąk leci, tak 
mnie ten sen zdenerwował. Aż tu 
przychodzi i Józia z pracy. Od

Tylko w Gdańsku
I Gdyni

Dyrekcia Państwowego Teatru 
„Wybrzeże“ zawiadamia, że cieszą 
ca się ogromnym Dowodzeniem sztu­
ka pt. „Żołnierz Krolowei Madaga­
skaru“ nie będz:e grana ze wzglę­
dów technicznych na scenie Teatru 
Kameralnego w Sopocie, a tylko w 
Teatrze Wielkim w Gdańsku oraz 
w Teatrze Dramatycznym w Gdy­

ni (n)

Firma „Agmor"” Maklerska Sp. 
Pracy w Gdyni stała się dobro­
czyńcą dzieci Szkoły Powszechnej 
Nr 6 na Obhiżu, udzielając pomo­
cy finansowe) na ceie dożywiania 
w sumie zł 117.728 

Komitet Rodzicielski przy Publ. 
Szkole Nr 6 który boryka się z 
wielkimi trudnościami finansowy­
mi, wysoko ceni dąiżeire firmy 
„Agmor" w sprawie niesienia po­

WSZYSTKIE PLACÓWKI

»CZYTELNIKA«
w całym kraju przyjmujq prenumaratę

dzienników i czasopism radzieckich
Z dziedziny techniki, przemysłu ■ budownictwa 

motna zamówić następująco czasopisma :
AWTOGIENNOJE DIEŁO — miesięcznik, ARCKITIEKTURA I STROITIEI.- 
STWO — miesięcznik, BUM4.7NAJA PROMYSZLENNOĄC — dwumiesięcz­
nik: WIESTNIK INŻYNIERÓW I TIECHNIKOW — dwumiesięcznik, WIEST- 
NIK MASZYNCfSTROJENIA — miesięcznik: WIESTNIK ELEKTROBROMY-
SZLENNOŚTI — miesięcznik; CID -OT'ECI'NICZESKO.IE STROITIELSTWO; 
— miesięcznik; ZAWODSKAJA LABORATORIA — miesięcznik; KOTŁO- 
TURBOSTROJENIE — dwumiesięcznik; LIEGKAJA PROMYSZLENNOŚO — 
dwumiesięcznik; MIEDICYNSKAJA PROMYSZLENNOŚC — dwumiesięcznik: 
M1ECHANIZACJA STROITIELSTWA — miesięcznik: MIECHANIZACJA TRU- 
DOJEMKICH I TIAŻEŁYCH RABOT — miesięcznik: MOŁOCZNAJA PRO- 
MYSZLENNOĄ0 — miesięcznik; MIASNAJA INDUSTRIA SSSR — dwu­
miesięcznik; OGNIEUPORY — mieśieczrik, POLIGRAFICZESKOJE PROIZ- 
WODSTWO — miesięcznik; PROSIZWODSTWIENNOJE OBUCZENIE — 
miesięcznik; PROMYSZLENNA.IA EN'RGETIKA — miesięcznik; RAMO — 
miesięcznik RADIOTECHNIKA — dwumiesięcznik: SACHARNAJA FROMY- 
SZLENNoIć — miesięcznik; SBOP.NIK RUKOWOMASZCZYCH MATIERIA- 
7.0 W I KONSULTACJI POSTRO ITIEtSTWU — 10 numerów; STAŃKI i IN- 
STRUMIENT — miesięcznik; STIEKŁO 1 KIERAMIKA. — miesięcznik; TICK, 
STILNAJA PROMYSZLL' OSO — miesięcznik; LIGOL — miesięcznik; CHO- 
IiODILNAJA TIECHNIKA — kwartalnik; ELEKTRICZESKIJE STANCJI — 
miesięcznik; ELEKTRICZEST WO—miesięcznik; ENERGIETICZESKIJ BIULLE- 
TIEft MINISTERSTWA NIEFTIANOJ PROMYSZLENNOŚTI — miesięcznik.
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progu już woła: Mamo, Ja się do 
ZMP zapisałam. No myślę sobie: 
sprawdziło się. I mól ę: Józia, 
ty chyba sumienia nie masz. Jak 
ja s>ę w Bractwie Różańcowym 
pokażę. Toż to hańba. Wszyst­
kie sąsiadki będą mnie palcami 
wytykać.

— A pari mąż co na to?
— Ano. jak tylko stary z pra­

cy wrócił, zaraz mu to opowia­
dam. A on nic. Nawet powie­
dział, że Józia dobrze zrobiła. 
Bo mówi, że u nich na stoczni, 
najlepsi koledzy to partyjni I 
tak sama zostałam z tym swoim 
nieszczęściem. I tylko myślałam, 
jak to teraz będzie- Idę przez uli­
cę, a zdaje mi się, że mnie wszy­
scy palcami wytykają. Wzięłam 
się wreszcie na odwagę. Poszłam 
do Korytliiewiczowej, co to mie­
szka na parterze. Mówię jej, jak 
i co- A ona: dam pani radę- 
Niech pani się pomodli o nawró­
cenie paninej córki, tylko szcze­
rze.

— Właśnie, gdy się modliłam, 
wchodzi Józia. Znienacka weszła 
do pokoju, że Już się zerwać z 
kolan nie zdążyłam. Powiedzia­
łam jej. na jaką intenrię się mo­
dlę. A ona do mnie z żalem: jak 
to, mama myśli, że już mnie ma­
ma straciła, że ja tak się /mie­
nię. Zobaczy mama, jak się zmie­
nię, to tylko na lepsze.

— No, a jak teraz jest?
— Ach, moja pani Fikus, po 

prostu nie poznaję mojej Józi. 
Zawsze dobre dziecko było, ale 
teraz, to po prostu Anioł. A jaka 
myśląca się zrobiła. Zapisała tię 
na jakieś kursy wieczorowe. Mó­
wi, że się będzie na doktora li­
czyć. Mo.ia pani Fikus, czy ja 
myślałam, że moja córka dokto­
rem zostanie. Koleżanki do niej 
przychodzą, jakie wtedy mądre 
rozmowy prowadzą, ho, hol

— Az religii się nie śmieją?
— Nigdy w życiu. Co rano na 

nabożeństwo chodzę, jak daw­
niej, a Józia złego słówka mi nie 
powie. I w domu przy gospodar­
stwie ml pomaaa. A w niedzielę 
do kina zaprowadzi, I od tej po­
ry właśnie w sny nie wierzę.

— A jabym powiedziała, pani 
Psztykiewicz, że w sny tak we 
w ot Te to można wierzyć. Tylko 
z całą pewnością ten panin ren- 
nik do niczego. Pewnikiem nie 
oryginalny egipski. Bo ja sobie 
od razu pomyślałam, jak mi pa 
ni ten sen opowiadała, że biały 
kolor to coś dobrego, a znowuz 
kwiaty to szczęście oznaczają.

— A może i racja. Trzeba bę­
dzie Inny sennik kupić. (żem)

A.mNClK&USfZł

Miała trzydzie cl i at. Zamierzała oszczę­
dzić możliwie najwięcej pieniędzy, wrócić na 
wieś, wyjść za mąż i być gospodynią na 
swoim. Ale Anuszce nie udało się zebrać pie­
niędzy: wkrótce rozpoczęła się rewolucja i 
wszystkie jej oszczędności, zbierane w ciągu 
dziesięciu lat, zginęły w banku.

Pozo tał jej tylko uży, drewniany, obity­
mi? any mi okm ęii kuf..r, '.yk'ejony
wewnątrz na wieku oleodrukami carskiej ro­
dzin1-. nikor--.i niepotrzebna,, s’nra k iążeczk 
o.szcv ędns&e: wa i miemal ma czyna miłość 
do -cli dzieci.

Amiszka przv di; .yła u R ’brikowych dwa- 
d ' ' ia ;z’ kat. Z początku wypiastawoła 
n norkno-o, h-'łr' Uwe"o Andriuszf a poz 
nici v/ejego ukochan go pupilka — Wołodię. 
Stara niania żywiła w duszy jedno prognie-

nie, o którym zresztą często mówiła Wołodi:
— Jak się ożenisz, pójdę do ciebie twoje 

dzieci niańczyć.
Weźmiesz mnie?
Niekiedy Anuszka kłóciła Się z Heleną An- 

drejówną. Kłótnie wynikały z najbłahszych 
powodów: zginęła w pralni jakaś powłoczka, 
albo nie można się było dorachować wyda­
nych na targu pieniędzy.

Wtedy Helena Andrejewna szła do dal­
szych pokoi, siadała, ściskała rękami skronie 
i milczała. Anuszka płakała w kuchni, lamen­
towała nad swoim życiem, które przepracoo 
wała dla innych i powtarzała uparcie:

— Pójdę z tąd, pójdę... Do fabryki pójdę.
Oczywiście nigdzie nie poszła. Po godzi­

nie kłótnia była zapomniana.
Dawniej Anuszka była bardzo religijna 

Chodziła na j c-anne nabożeństwa j. na nie- 
pory. Gdy Wołodia był mały, w tajemni- 

y przed rodzicami ochrzciła go. Ale te czasy 
dawno minęły. Nawet nie wielka ikona świę­
te go NifcołfJ która kiedyś wisiała na niebie­
skiej wstążeczce nad łóżkiem, gdzieś się za­
podziała, a Anuszka nie bardzo jej szukała.

Anuszka kochała obydwuch chłopców jak® 
gdyby to bvły jej własne dz'eci. Cieszyła sie « 
gdy Wołodia zaczai stawiać pierwsze, nie | 
pewne kroki Klaskała wtedy w dłonie i śpie-£

wała pioenkę, której sens chyba tylko ona 
jedna rozumiała.

Idzie, idzie malowany...
Z białej brzozy wystrugany...
Cieszyła się ogromnie, gdy Wołodia zaczał 

chodzić do szkoły. Była szczęśliwa, gdy dosta­
wał promocję z jednej klasy do drugiej i wte­
dy zawsze starała się przyrządzić dla niego 
coś smacznego. Zanosiła się od płaczu, kiedy 
Wołodia, ubrany w uniform wojskowy, po 
raz ostatni wychodził z domu.

Gdy Andrzej i Wołodia wyjechali, w mie­
szkaniu zrobiło się od razu bardzo cicho. Póź 
niej zaczęły się bombardowania. Powypada­
ły wszystkie szyby w jadalni, później w sy­
pialni. Trzeba było przenieść się do pokoju 
Andrzeja.

Włodzimierz Lwowicz późno wracał do 
domu, zmęczony i ponury. Mył ręce i wy­
cierając je, mówił do Anusaki:

— Takie sprawy... Niemcy siedzą tuż pod 
miastem...

Pewnego razu na godzinka z frontu przy­
jechał Andrzej, zmizerniały, nieogolony. O- 
świadczvł:

— Zatrzymaliśmy ich. Dalej nie pójdą.
Zaczęło się ostrzeliwanie miasta przez 

artylerię nieprzyjaciela. Wybuchy pocisków 
rozlegały się dniem i nocą. Samochód już nie

przyjeżdżał po Włodzimierza Lwowicza. Jeź­
dził tramwajem. Później tramwaje przestał’ 
kursować i Włodzirr ierz Lwowicz chodź?1 

piechotą.
Pewnego razu przyszedł z pracy późi lej, 

niż zwykle. Opadł zmęczony na krzemo, 
mówiąc:

— Laboratorium zamknięto. Zresztą wszy 
st.ko jedno. .Ta już ledwie włóczę nogami.

W domu przestało działać centralne ogrze 
wanie. Ogrzewano mieszkania małym, żela­
znym piecykiem. Wodę przynosiła Anusz­
ka z Newy jakieś trzysta metrów. Trzy­
mała się doskonale, nikt dalby jej sześćdzie­
sięciu lat.

Nadszedł czas, kiedy nie było co jeść. Nie­
ogolony, zaniedbany i głodny, Włodzimierz 
Lwowicz chodził po zimnj m n i »k min, r - 
szukiwał próżne szuflady w kredensie i s: - 
kał, czy nie znajnz?e orzypadkiem jakiejś 
pomnianej kromki chi oba. Stękał przy tor,, 
niekiedy nawet płakał, jak rozkapryszone 
dziecko, podejrzewał, że żoną i An u tka ć' - 
ją mu mniej chle’ a, aniżeli mu się nałc /. 
Kiedyś, pokryjomu oderżnąl od ich porcji 
chleba sporą pajdę, później przyznał się do 
leg i płakał.

Wkrótce potem osł-bł dr tego stopnia, 
źe musiał się położyć do łóżka.


